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Magazyny żupy solnej w płomieniach 


43 wasong soli uleśly zniszczeniu —Oilbezszni 
pożar w Drohobyczu irwał cała mpe 


Borysław, 6 kwietnia. (PAT). 

Dziś o godz. 1.30 w nocy w maga- 
zynach państwowej żupy solnej w Dro- 
hobyczu wybuchł 


Ogień obiął 7 magazynów, które uległy | 


całkowitemu zniszczeniu wraz z 28 wa- 
gonami soli przygotowanej do wysyłki. 
Ponadto ogień zniszczył 15 wagonów 
soli. Ogólne straty sięgają 100.000 zł. 
Dzięki energicznej akcji ratunkowej 
zdołano uratować przed zniszczeniem 
inne magazyny i zabudowania. Według 
przeprowadzonych na miieiscu  docho- 
dzeń, pożar powstał skutkiem wadliwej 
budowy komina, służącego do ogrze- 
wania jednego z magazynów lub też z 
powodu nieszczelności przewodu komi- 
nowego. a 


Akcja ratunkowa trwała do rana. — 
BERENA SOET WANE 


- 


+ 


Łodzianka Eugenia GROBELÓWNA, 
która zaginęła w ubiegłym tygodniu. 
(Patrz str. 3). 


Koncesje dla przedsię- 


biorstw autobusowych 
Łódź, 6 kwietnia. 


(k) Już za kilkanaście dni. bo od 
18 bm., wchodzi w życie obowiązek, 
przewidziany ustawą, wydaną w lecie 
roku ub., dotyczący uzyskiwania kot- 
cesyi dla przedsiębiorstw autobuso- 
wych i przewozu towarów (samocho- 
dami ciężarowemi). 

Koncesie te wydawane sa w zasa- 
dzie przez ministerstwo komunikacji, a 
raczej przez jego agendy į organa — 
dyrekcje kolejowe. Z uwagi iednak na 
pewną tradycję prawo udzielania kon- 
Wied przekazano urzędom woiewódz- 
m. r 
Władze, chcą pójść na rekę właści- 
cielom samochodów starych, nie odma= 
wia im koncesyj, jednakowoż stosuje 
pewne zastrzeżenia: mianowicie wła- 
ścicjeli starych autobusów otrzymują 
koncesję na przeciąg jednego roku, gdy 
wozy nowe otrzymują koncesje na prze 
ciąg od trzech do pięciu lat. 

Te same zasady- koncesionowania 
dotyczą starych i nowych ciężarówek 
automobiłowych. 


Brały w niej udział wszystkie oddziały 
straży ogniowej z powiatu drohobyckie 
go. W czasie akcji został ciężko ranny 


olbrzymi pożar. —, Sierżant borysławskiej straży pożarnej 


Michał Gembarowski, którego przyg- 
niotła waląca się Ścjana. Łuna pożaru 
widoczna była «w promieniu 12 kilo- 


metrów. 
Sy 


Lwów, 6 kwietnia. (PAT). 

. Wczoraj popołudniu we wsi Deny- 
sów, w pow. tarnopolskim wybuch}? w 
jednem z zabudowań pożar który z 
wielką szybkością przeniósł się na są- 
siednie budynki i w krótkim czasie ob- 
jął znaczną część wsi, niszcząc około 


œ 

W tym samym dniu wybuch? pożar 
we wsi Czyżów w pow. złotowskim, 
niszcząc 30 budynków. Oba pożary po- 
wstały w czasie przygotowywania pie” 
czywa świątecznego z okazjii przypa- 
dających wkrótce Świąt grecko-katolic- 
ich. 


150 zabudowań. W płomieniach zginęła ) kich 
1 kobieta umysłowo-chora, 


Burza wiosenna nad Łodzią 


Na Bałutach woda zalała wiele suteryn 


Łódź. 6 kwietnia. 

(it) Wczoraj wieczorem przeszła 
nad Łodzią pierwsza tegoroczna burza 
wiosenna z błyskawicami i grzmotami 
Burza przynosła z sobą wielką ulewę. 


` | Deszcz padał tak gwałtownie, iż wszy- 


stkie ulice miasta były zupełnie zalane. 


burzowe ulewa nie wyrządziła żadnych 
szkód, natomiast w dzielnicy północnej 
na Bałutach, woda zalała szereg sute- 
ryn i niskie położonych mieszkań, po- 
wodując większe straty. 

Pierwsza butza zwiastuje ostateczne 
nadejście wiosny. Możemy się już nie 


Na tych ulicach, na których znajdu-| obawiać nawrotu . specialnie zimnych 
ją się kanały i które maią studzienki pogód. 


„Panowanie starców 


musi się skończyć” 


Jfchwałuy studentów francuskich 
'Paryż, 6 kwietnia. | y administracji. 


(Pat) Obradujący w Aix-en-Province 
kongres studentów. francuskich powziął 
m. in. uchwałę, domagającą się obniże- 
nia wieku przejścia na emeryturę w ce- 
lu umożliwienia młodzieży, kończącej 
studja, zajęcia odpowiednich stanowisk 


Rezolucja głosi, że panowanie star- 
ców musi się skończyć. 

Dzieło odrodzenia narodowego musi 
być przeprowadzone przez ludzi mło- 


|dych i nieskazjtelnych. 


Pożar w domu mieszkalnym 


Dzięki ener$icznej akcji straży, ogień zdołano 
szubfko zlokalizować 


Łódź, 6 kwietnia. 

(i) Dziś, koło godziny 8 rano, straż 
ogniowa zaalarmowana została wieścią 
o pożarze w domu mieszkalnym przy ul. 
1-go Maja 32. Pożar w domu mieszkal- 
nym, nawet w małych rozmiarach, jest 
zawsze niebezpieczny i dlatego na miej- 
sce pośpieszyły natychmiast I i II oddzia 
ły straży ogniowej: 
4 Jak się Okazało, na strychu, tuż pod 
rezerwuarem wodnym zapaliły się śmie 
ci, znajdujące się tam w większej ilości 
i ogień szybko zaczął się rozprzestrze- 
niać, zagrażając mieszkańcom górnych 
pięter. 

Straż szybko przystąpiła do akcji za- 


bezpieczenia mieszkań. — Ponieważ w 
pierwszej chwili nikt mie zdawał sobie 
sprawy z rozmiaru pożaru, wśród miesz 
kańców domu wybuchła prawdziwa pa- 
nika. Zaczęto nawet wynosić rzeczy z 
mieszkań na podwórze. Ale już po kilku 
nastu minutach okazało się, że niebeż- 
pieczeństwo nie grozi, Po godzinnej ak- 
cji pożar został zlikwidowany. 

Przyczyna jego wybuchu nie została 
narazie ustalona. W każdym bądź razie 
uwagę wzbudził fakt znajdowania się 
tam wielkiej ilości śmieci na strychu. — 
Świadczy to bowiem o najwyższem nied 
balstwie, które omal nie spowodowało 
poważniejszej katastrofy, 


e m Ta 


Dalszy spadek cen 
na targowiskach łódzkich 
Łódź, 6 kwietnia. 
(it) Dziś rano na targowiskach miejs- 
kich zanotowano niezwykle mały do- 
wóz artykułów spożywczych do Łodzi. 
A mimo to ceny nietylko nie zwyżko- 


"wały. ale przeciwnie są znacznie niż 


sze aniżeli w ubiegłym tygodniu. 
Tłumaczy się to odprężeniem po- 
świątecznem i niewielkiemi zakupami, 
dokonywanemi przez ludność. 
Zwłaszcza staniały jaja — o 2 gro” 
sze na sztuce, Nabiał, staniał o 4 proc. 


'W tym samym stosunku obniżone zo- 


stały ceny drobiu. 


Rozpalili ognisko i wrzu- 


cili granat 
Lilfe, 6 kwietnia. 
(t) Pod Lilli znalazły dzieci wielki 


Znana artystka 
wiedeńska 


zmarła na scenie 


Wiedeń, 6 kwietnia. 
(t) Podczas przedstawienia w iednym 
z teatrów wiedeńskich doznała nagie 
ataku serca na scenie znana artystka 
Hansi Niese. Przedstawienie niezwła- 
cznie przerwano. Przybyły lekarz 
stwierdził zgon. 


Epidemja grypy w Łodzi 
Łódź, 6 kwietnia. 

(it) Zmiany pogód w ostatnich dniach 
ciepło i słońce na zmianę z zimnym, pół- 
nocnym wiatrem — spowodowały wy* 
buch epidemii grypy w Łodzi, Jak się do 
wiadujemy, w ostatnim tygodniu zanoto- 
wano kolosalną ilość zachorowań na gry 
pe w naszem mieście, 

Na szczęście, epidemja ma łagodny 
charakter — choroba nie powoduje żać- 
nych komplikacyj, W każdym bądź razie 
należy mieć się na ostrożności. 


Zgon ministra perskiego 
. 5 K 
w wiezieniu 
Londyn, 6 kwietnia. 
(t) Donoszą z Persji, że w więzieniu 
w Teheranie zmarł były perski minister 
wojny, Assad. Jak wiadomo, przed kil- 
ku laty został on aresztowany pod ża- 
rzutem dokonania nadużyć i wykroczeń 
Szczegóły tych przestęptsw nie zo- 
stały jednak podane do wiadomości pi- 
blicznej. Assad zmarł wskutek długo- 
trwałej choroby. 


Samobójstwo robotnika 
Powiesił się na haku 
Łódź, 6 kwietnia. 
(ig) Wczoraj wieczorem pogotowie 
ratunkowe wezwane zostało do tragicz 
nego wypadku samobójstwa. na ul. Bro 
warnianej 21. 
W domu tym mieszka! Karol Botke, 
b. robotnik. Od dwuch lat pozostawał 
on bez pracy, utrzymując się początko= 
wo z zasiłków, a później z doraźnei po- 
mocy od krewnych į znaliomych. 
Bezskuteczne poszukiwania 


— m 


pracy 


pocisk z czasów wojny. Rozpaliły one| spowodowały iż popadł on w rozstrój 


dla zabawy ognisko i wrzucili do niego 
granat. Wskutek wybuchu jedno dziec- 
ko poniosło śmierć na miejscu, a dwoje 
w stanie beznadziejnym odwieziono do 
szpitala. 


Paryż, 6 kwietnia. 

(Pat) Z polecenia sędziego śledcze- 
go zajęto wczoraj w różnych bankach 
francuskich kilkaset czeków wvstawio- 
nych: przez osoby, zmieszane w aferę 
Stawiskiego, a mianowicie Bonnaure, 


Garat, Cref, Tribout, Hayot i innych, - | moc była spóźniona, , 


nerwowy i od dłuższego czasu mówił 
znajomym, że zamierza popełnić samo- 
bójstwo. 

"Swój zamiar wykonał wczoraj. Po- 
nieważ mieszka sam, wiec bez prze- 
szkody wkręcił w sufit hak i powiesił 
się na nim na pasku. Gdy po upływie 
kilku godzin leden z sasiadów zapukał 
do niego, a później, słysząc żo nikt nie 
odpowiada uchylił drzwi mieszkania, 
zauważył zastygłe już zwłoki, wiszące 
u sufitu pośrodku pokoju. Wszelka po- 


Śtr. 2 


(z) Amerykański prokurator general 
ny, Coomminge, złożył przed paru dnia- 


mi w komisji prawniczej senatu obszer: | terenie Chicago, pomimo, 
ne sprawozdanie, poświęcone wzrostowi | „wypoczywa w więzieniu; 


przestępczości, jaki dał się zaobserwo- 
wać ostatnio w Ameryce. 

We wszystkich stanach istnieje obok 
oficjalnej władzy państwowej, również 

wł elementów przestępczych, 
Ludność teroryzowana jest przez zorga- 
mizowane szajki przestępców, tworzą- 
cych swego rodzaju 

wpaństwo w państwie”, 

Poszczególne bandy posiadają indywi- 
dualną taktykę oraz metody, wszystkie 
jednak odznaczają się wybitną karno- 


cią, 
Banda Towisa naprz., grasująca na 
terenie środkowo-zachodnich  słanów. 


znana jest ze swego okrucieństwa. Nie- W wielu wypadkach wykryto również dzeń (wliczając w to wymuszenia pod 
rzadko się zdarza, iż więźniowie jej wra | wielkie szafy, zapeł 


cają | 
z odciętem syna lub wypalonem 
o . 
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dokonano w Ameryce w ciągu ostatniego roku.—Zorga- 
nizowane szajki bandytów teroryzują ludność U.S. A. 


„Sztaby $emeralne' świata przestępcześc. 


Znacznie wyżej pod względem kultural: | 


nym stoi szajka A] Capone, czynna na 
iż herszt jej 
stara się 
ona unikać ohydnych metod, stosowa- 
nych przez swych kolegów „towistów”. 
Dła potwierdzenia swych wywodów 
prokurator Commings zademonstrował 
oficjalne zdjęcia, dokonane podczas na- 
lotów policji na „sztaby generalne" ban 
dytów. Arsenały przestępców amery- 
kańskich w niczem niemal nie ustępują 
pod względem ilości i jakości broni 
pańs składom amaunicyjnym. 
Długie nep półek z ułożonemi 
szeregami rewolwerów, karabinów ma- 
szynowych, bomb gazowych, zapaso- 
wych tabliczek z numerami samochodó 
wemi—stanowią zapasy „gangsterów”. 


nione rozmaitemi 
strojami do przebierania. Niepoślednią 
rolę wśród tych ubiorów odgrywają 
mundury policyjne. 


(z) Jak wiadomo, ostatnio został uda | nio spiskowcy, przekorywując go, iż zò 


remnion 


skiego, 


leksandra. 


, Poddani króla są przekonani, iż rów | patrzono w broń. W towarzystwie dru- Oreb zaniechał zamachu, dzięki czemu 
nież w przyszłości wszelkie zamachy i|giego rewolucjonisty udał się 
róby przeciwników politycznych nie | wskazane miejsce. Tam jednak 


adzą żadnego wyniku, Istnieje bowiem 
znaczny odłam społeczeństwa, uważają 
cy, iż osoba króla znajduje się pod Opie- 
ką „czarodziejskich mocy”, które czuwa 
ją nad jego bezpieczeństwem. 
Przesąd ten potwierdza się w pew- 
mym stopniu okolicznością, iż Aleksan- 


der a kejyizegrny unikał do tej pory 
sżczęś 


i wie kul i bomb oraz kindżałów, 
jakię były dlań szykowane przez fanaty" | 
ków—rewolucjonistów, pragnących usu- | 
nąć „tyrana. 

Król Aleksander brał udział w dwuch 
wojnach bałkańskich oraz w wojnie oś- 
wiatowej, nie odnosząc najmniejszego 
nawet zadraśnięcia. Natychmiast po za-| 
warciu pokoju dokonany był na niego, 
ramach w Bialogrodzie, jednakże 
rzucona przez terorystów bomba nawet 

go nie tknęla. 


Podczas swej ostatniej bytności w Za | glądała nieustraszonemu uczonemu w | go rządu. 


zebiu Aleksander przeszedł w odleg- 
ości dwuch kroków od osobnika, który 
przysiągł, że go zgladzi. Mimo, iż tero- 
rysta mia] w kieszeni nabity rewolwer, 
którego kule przeznaczone były dla 
Aleksandra, w ostatniej chwili przed za | 
machem posptzeczał się on 6 coś ze swy 
mi towarzyszami partyjnymi i na złość 
im nie wykonał powierzonej misji 


Podobny wypadek wydarzył się rów 


nież w przededniu planowanego zama- |$ 


chu. Dwaj uzbrojeni anarchiści stali w 
pobliżu miejsca, gdzie Aleksander miał 
przejść, Widząc jednak licznych wywią 
dowców, otaczających króla, nie mieli 
odwagi zrobić użytku z broni. 

_ Dlatego też wykonanie zamachu po- 
wierzeno skolei pastuchowi dalmatyń- 
skiemu, Orebowi, którego szkolili uprzed 


zamach na króla jugosłowiań- | stanie bohaterem narodowym, œo ile 


uwolni ojczyznę od „tyrana'. Oreba zao 


on na 
towa- 


olriątająte - przeżycia 


który ma czele eńspedycii naufkomwcj udał się 
nśląb A 
zamieszem | plan i skierować się na północ do Túr- 
sprawozdanie o niezwykłych „ię er kiestanu. 

acz 


Dagbladet” 


„Svenska 


w głębi Azji 


jakie przeżył 
edzki, dr. Ambolt, uczestnik ekspe- | zorganizował nową karawanę, 


szy 
dycji Sven-Hedina, 


Dr. Ambolt już w maju 1932 roku od zwolenie, którego gubernator wschod- 


łączył się od swych towarzyszy na gra 


nicy Tybetu i Turkiestanu. -Opracował ų lić, 
on plan przebycia gór tybetańskich if 
zamierza. SERS Pié przestrzeń | chła 
aż do Pekinu. 


W drodze niejednokrotnie śmierć za 


oczy. 
Wskutek oberwania się chmury, do- 
lina, w której rozbili obóz, zamieniła się 
w ciągu kilkunastu minut-w olbrzymie 
jezioro, 

Ekspedycja cudem ocalała. Wsku- 
tek straszliwych mrozów, sięgających 
40 stopni poniżej zera oraz rozrzedzenia 


i powietrza na wysokości ponad 6.000 me- 


trów, zwierzęta padały jedno po dru- 
iem. 

Część tragarzy tubylczych zdezerte- 
rowała, a kilku sopetaj samobójstwo, 
sądząc, że ekspedycja jest już zgubiona. 

Mimo to dr. Ambolt z zaparciem się 
siebie, cechującem wielkich uczonych, 
parł ciągle naprzód. W końcu jednak, 
gdy groziła mu strata wszystkich jucz- 
nych zwierząt, zmuszony był zmienić 


Szubienica zamiast krzesła elektrycznego 


Egzekucje skazańców na ekranach kin amerykańskich ©. 


Wielkie poruszenie w opinii publicz 
nej Stanów Zjednoczonych, a zwłaszcza 
w kołach prawniczych, wywołał projekt 


sędziego chicagowskiego Tomasza Gre- ¡nie i odstraszytyby ich od dokonywania 


Autor projektu wyraża przekonanie, 
że tego rodzaju filmy wywarłyby na 
zbrodniarzach niesłychanie silne wraże- 


ema, który proponuje, aby w przyszłości | morderstw i rabunków. 


wykonywana nie przy 
elektrycznego, lecz 
przez powieszenie, 


W dalsz ciągu ia Greom mto- 
pomuje każdorazowe sil anie egzeka 


kara śmierci byla 
pomocy krzesła 


cji i wyświetlanie filmu we wszystkich, 


kinach razem z aktualnościami, 


r bam Pora BM za 


Projekt Greena wpłynął już do de- 
partamentu sprawiedliwości, który ma w 
najbliższych dniach wydać ostateczną de 
cyzie w tej sprawie. — W amerykań- 


| innych, 


piany zamachowców 


którzy stale czyhają na życie króla Jugosławii — Aleksandra. — 
Pod opiskuńczemi skrzydłami „czarodziejskich mocy“ 


Ze względu na stwierdzony wzrost 
przestępczości, zagrażający bezpieczeń- 
stwu publicznemu, prokurator Coom- 
mings wnosi o wzmożoną walkę z ban- 
dytami amarykańskimi i o zaostrzenie 
odnośnych przepisów kodeksu karne- 
go. Prokurator proponuje wprowadze- 
nie w życie ustawy, przewidującej, iż 
wrazie wypa iku porwania przez bandy 
tów w poszuciwaniach za przestępcami 
pelt udział cała policja państwowa. 
Do tej pory bowiem ujęciem bandytów 
zajmowała się jedynie policja tego sta- 
nu, w którem przestępstwo zostało do- 
konane, 

Ostatnie amerykańskie dane staty- 
styczne wykazują, iż w ciągu jednego 
roku w Stanach Zjednoczonych popeł- 
| niono 12.000 morderstw, 3000 uprowa. 


| groźbą uprowadzenia), 50.000 rabun- 
ków i 100.000 napadów rabunkowych i 


rzysz pastucha oznajmił mu, że go opu- 
szcza i że winien liczyć tylko na właene 
siły, Oburzony takiem postępowaniem 


niewiadomo poraz który uszedł król ju- 
gosłowiański z życiem. 


odróżnika szwedzkiego 


W Datai Kurghan uczony szwedzki 
musiał 


jednakże czekać kilka miesięcy na ze- 
niego Turkiestanu nie chciał mu udzie- 


Tymczasem w  Turkiestanie wybu- 
rewolucja i dr. Ambolt otrzymał 
naraz dwa zezwolenia na wyprawę: jed- 
no od dawnego, drugie od rewolucyjne- 


. Niebawem jednak nastroje zwróciły 
cię przeciw niemu. Pewnego razu wtar 
śnęło do jego domu kilku żołnierzy re- 
wolucyjnych, zaś na ulicy zgromadził się 
| kilkutysięczn tłum, który chciał być 
świadkiem ia cudzoziemca, 

Po długich pertraktacjach uczony do 
Iszedł do porozumienia z rewolucjonista- 
mi i wyruszył w dalszą podróż. 

Dopiero 16 sierpnia 1933 r. wypra- 
wa dr, Ambolta dotarła do miejscowości 
|Leh w Małym Tybecie, skąd juź uczony 
nawiązał kontakt ze światem cywilizo- 
wanym i mógł wysłać depeszę o 
powrocie z tajemniczych lądów azjatyc- 


+: 
$ a e 
Dimi d... z UM 
(sb). Nierzadko zdarza sie, rodzi 
się cielę o dwuch głowach lub o sześ- 
cju nogach. Zazwyczaj potwory takie 
żyją niedługo. We Wiedniu istnieje spe 
cjalna klinika przy uniwersvtecie, w 
które] zakonserwowane sa w spirytu- 
ste wszystkie tego rodzaju potwory. 
Tak naprzykład znaiduie się tam 
i ciele o dwuch głowach. Za życia zwie- 
rzęcia lekarze chcieli ustalić która gło- 
wa jest prawdziwa“, a wiec którym 
jpyskiem może zwierze odżywiać się. 
Tymczasem okazało sie. że pnży= 
wienia wchodziło przez feden Bysk, a 


ich kołach prawniczych sądzą, że pro | wychodziło drugim pyskiem. Cilelę 


jekt ma wszelkie szanse realizacji. 


zmarło, oczywiście, wkrótce z głodu. 
Imie ciele o dwuch głowach mozłot 
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Wolna Trybuna 


Mąż przystojny, 


czy mąż poważny 


Pan N. N. w Zduńskiej Woli. Nowa 
Konstytucja musi jeszcze być uchwalo« 
na przez Senat. O amnestii z racji u- 
chwalenia Konstytucji narazie nic ze 
źródłe oficialnych nie słychać. 

Pani Lusła z Krakowa. Drogie dzie 
cko można kogoś kochać naprawdę, 
bardzo į całem sercem, a mimo to utrzy 
mywać towarzyskie stosunki z innemi 
kobletami. Trudno przecież zrywać 
wszystkie znajomości tylko dlatego. że 
kocha się jedną. Człowiek dobrze wy- 
chowany i kulturalny nie uczyni tego 
chociażby by! jaknajbardziej zakocha= 
hy. To jest zupełnie słuszne. naturalne 
i niepotrzebnie gnębi się Pani zazdro- 
ścią. Jeżeli ów znajomy naprawdę i 
bardzo kocha Pania. myśli o Niei nawet 
wówczas gdy rozmawia z kim innym, 
a to przecież jest naiważnieisze. Co 
się tyczy chęci przypodobania się Jego 
rodzinie, to rodzina mniej może zwraca 
uwagę na urodę i zalety wewnętrzne, 
a więcej na zalety ducha. Dobre ser- 
cei rozsądek są zaletami. które zawsze 
znajdą uznanie ludzi starszych. ludzi, 
którzy znałą życie nawskroś i wiedzą, 
jak się trzeba do niego ustosunkować. 

Hareczka B. z Łodzi. Kobieta, która 
ciężką pracą zawodowa musi utrzymy» 
wać siebie i starą matke, powinna się 
poważnie zastanowić nad przyszłością. 
Mając dwich kandydatów do reki Pani 
do wyboru, którzy prawie jednakowa 
podebaią się Pani, bezwatpienia powin* 
na Panj wybrać człowieka stateczniej- 
szego, człowieka. który badź co bądź 
ma zapewnioną pszyszłość i ugrunto+ 
wane podstawy materialne. Że nie jest 
bardzo piekny może to j lepleł. Na no- 
wierzchowność mężczyzny niewielką 
zwrąca się zazwyczaj uwazę. pozatem 
meżczyźni mnie] ładni są z natury rze» 
czy poważnielszymi, lepszymi mężami 
i ojcami. Mężczyzna przystołniy, ze- 
psuty powodzeniem, przez całe życie 
zostanie lekkomyślnym piekna-duchem, 
małacym przeważnie pstro w głowie. 
Kobieta, która ciężko na siebie pracuje 
musząc utrzymywać ze swej pracy sta- ` 
ruszkę matkę, nie może bvć narażona 
w perspektywie na żvwienie leszcze i 
swego przystołnego męża.. Taki mąż 
to luksus, na który niewiele kobiet mo- 
że sobie tylko pozwolić, a pozatem, 
człowiek obdarzony tylko urodą bardzo 
prędko potrafi się onpatrzeć. 

Pan Frarciszek B. w F ancucje, — 
Wdziale „Wolnej Trybuny". poświęco- 
nemu korespondencji z czytelnikami. nie 
d ukuje się ogłoszeń. Z ogłoszeniem 
swem zechce WPan zwrócić sie do ad- 
ministrachj któregokolwiek z oddziałów 
„Il. Fxnressu", 

S. W. 100 w Jarocinie, Niech się 
Pan z ową Pania poważnie razmówi, 
nrzebaczając Jej z tym iednak warun= 
kiem. że to bezapelacvir"ie poraz ostat- 
ni. Postenowanie Jej Panu nie odpo- 
wiada i leżeli zn wobec tego nie zmieni 
będziecie musieli ste rozstać. Sadzę, 
że mocno zaakcentowane to zdanie wy- 
wrze odpowiedni skutek. Gdyby zaś I 
to nie pomogło. świadczyć bedzie do- 
bitnie o tem. że alba nczucie iest zbyt 
nikłe. ażeby mogło być odnawiednim 
hamulcem, albo też znaloma Pana jest 
zbyt jeszcze młoda i zbyt lekkomyślnie 


swym | traktułąca życie. Do małżeństwa mu. 


siałaby jeszcze stanowczo troche doj- 
rzeć | spoważnieć. 


alpiaą ólową 


tylko jednym pyskiem przyjmować pō- 
karmy, albowiem nrzv drugiej głowie 
garrło' hvło zrośniete. 

Wśród zwierzat spotyka się rów 
nież „braci siamskich*. Są wiec cieleta 
zrośnięte łopatkami. Innym razem przy 
szło na świat ciele o głowie į nogach 
psa. leszcze wieksze zdumienie wzbu- 
dza świnia o ełowie małny. Mozy 6 
słedmin nocach. rb psy o sześciu koń. 
czweach nie hrdza Iwż wśród lekarzy 
wiekszego zaciekawienia. 

Wszystkie te potwory nie sa fed- 
nak zdolne do życia. Zazwyczaj œifią 
po dwuch godzinach lub dwuch dniach 
od chiwili przyjścia na świat. 
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(UANĄCE ŚWIETNI NA PRZEDNIEŚCI prze 


Na Bałutach i na Chojnach nie są wywożone nis- 
czystości, które zatruwają powietrze i sprowadzają 


Łódź, 6 kwietnia. 

Największą bolączką mieszkańców 
naszych przedmieść jest skandaliczne 
wprost zaniedbanie w dziedzinie wy* 
wożenia śmieci i nieczystości. O ile w 
śródmieściu odbywa się to systematy- 
cznie, śmietniki wypróżniańne są co pe 
wien okres czasu, a nieczystości wywo 
żone daleko za miasto — o tyle na 
przedmięściach, zarówno na Bałutach 
dak i na Chojnach nikt o tem nie myśli, 
nikt o to nie dba. 

Zwłaszcza w dzielnicy bałuckiej 
dzieją się nieprawdopodobne wprost 
rzeczy. Ponieważ nikt nie interesuje 
się tą sprawą wywożenia Śmieci, a trud 
no wymagać od mieszkańców, by się 
tem zajęli i opłacali ze swych bardziej 
niż skromnych funduszów, Śmieci wy* 
rzuca się poprostu 

na ulicę. 

To nie przesada. Dzielnica bałucka 
jest w niektórych miejscach słabo za- 
budowana. Pomiędzy rzędami domów 
znałdnją się małe placyki, na których 
srędzu wolny czas dziatwa, I na te pla- 
cyk wyrz'ca się wszystkie śtniecjė, 
H z przepelnionych śmietników, albo 
e 


' wprost z mleszkań, 
„Nikt nie interesuje się tą niezwykłą 
metida „oczyszczania* miasta, nikcgo 
nie chchodzi, że te place, pokryte ster- 
tami śmieci į nieczystościam. są stałem 
źródłem 


najrozmaltszych epidemiji, 
I trudno się dziwić, że właśnie w tej 


Dążąc do udoskonalenia i tozsze- 
rzenia naszych wydawnictw, zdecy- 
dowaliśmy się na włączenie do 


nięddelnych mnetów 


„yi 


w formie. BEZPŁATNEJ PREMJI dla 
wszystkich PT. Czytelników 


tygodnika 


ALU 


Dotychczas Czytelnicy nasi, naby- 
wając swą niedzielną lekturę płacii 
za Republikę gr. 25. 
za Panoramę tr. 20. 

Razem zr. 45, 


Począwszy od najbliższej niedzieli || 
Uma 8 kwietnia Czytelnicy nasi plas (R 
cić będą w niedzielę za „Republikę“ 


wraz z „Panoramą'* 
| 
l 


tylko 26 groszy. 


Tygodnik „Panorama“ zdobył šo- 
bie już zasłużoną poczytność i opinię 
doskonałego lekturowego czasopisma. 
Gö tydzień Czyłelnicy „Republiki”, 
BEZPŁATNIE „PANO- 
RAMĘ* będą uczestniczyć w konkur= 
sach. organizowanych przez ten ty- 
pod: Pozatem  „Panorama* daje 

CZE: 


otrzymując 


artykuły 
nowele 
humoreski f 
reportaże i 
szkice 

krytyki I recenzje 
rysunki 


karykatury 
fotografie 

zagadki i szaradw 
humor, 


Nie wątpimy, że to nowe npowięk= 
szenie {í udoskonalenie „Republiki“ 
spotka się z uznaniem i poparciem || 
naszych Czytelników, i 
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m ww 


epidemie 
dzielnicy najczęściej wybuchają nfa- 
gminnie choroby zakaźne. 

Śmieci te gniją i butwieją, wydziela” 
jąc potworny fetor. Już zdaleka cuch- 
nie tak przerażliwie, źe trzeba być zu- 
pełnie pozbawionym zmysłu powonie- 
nia albo... przyzwyczaić się, by móc 
oddychać tem zanieczyszczonem, zatru 
tem powietrzem. 

Zimą — jeszcze z tem pół biedy. Ale 
wiosną i latem. gdy mieszkańcy otwie” 
raja okna, by przewietrzyć nieco mie- 
szkania, gdy odpadki i nieczystości za- 
czynają ulegać procesowi rozkładu — 

skutki są straszne. 

Nie trzeba zapuszczać się daleko. 
Wystarczyć przejść ulicami Dworską, 
Spacerową, Niecała, by poczuć potwor- 
ny fetor w powietrzu. A gdy skręcimy 


w małą uliczkę św. Wincentego, stam- 
tąd przejdziemy na Franciszkańską, 
znajdizemy się na jednem z pól, które 
zostało zamienione na otwarty  Śmiet- 
nik. 

Gnój, kał, odchody ludzkie, gnijące 
odpadki jedzenia, śmiecie, brudne szma 
ty, połamane garnki — to wszystko sta* 
nowi barwną i złowonną kolekcję tego 
płacyku. A wokoło, ciasno zabudowane, 
ciągną się ulice, stoją domy, zamiesz- 
kałe przez robotników łódzkich. Po- 
wietrze jest tak zepsute, że czuć je O 
kilka ulic dalei. To tylko jeden taki 
otwarty śmietnik, a jest jch bez porów= 
nania więcej. 

Czas najwyższy, by ta bolączka ña- 
szych przedmieść została szybko ušu 
nięta. 


hmmm 


Tajemnicze zaninięcie łodzianki 


Kto widział 22-letnią 
Łódź, 6 kwietnia, 

(k) I komisarjat P.P. w Łodzi został 
powiadomiony o tajemniczem zaginięciu 
młodej ekspedjentki, 22-letniej Eugenji 
Grobelówny. 

Grobelówna przybyła do Łodzi przed 
trzema laty i zamieszkała u swojej ciot- 
ki p. Maciejewskiej w domu przy ulicy 
Zgierskiej 108. Dziewczyna bezpośred- 
nio po przybyciu do Łodzi zajęła się szu 
kaniem jakiegokolwiek zajęcia. Niedaw- 
no dostała zatrudnienie w zakładzie 
rzeźniczym sp. „Jedność” przy. ulicy 
Grabówej 22, gdzie pracowała do ostat 
nich dni. 
`- Niedawno Eugenja Grobelówna za- 
częła odczuwać dotkliwie bóle nóg. Po- 
nieważ była zapisana jako członek ubez 
pieczalni społecznej zwróciła się do po- 


Przed sądem okręgowym w Pozna= 


niu toczyła się rozprawa przeciwko 


Kalisz, 6 kwietnia. 
' Na ławie sądu okręgowego w Kalt- 
szu zasiadła 13-letnia Józefa Marjanna 


M Bienlaszówna, mieszkanka wsi Balin, 


gm. Nieświerż (powiat turecki). 

Małoletnia ta dziewczynka oskarżo 
na była o dokonanie trzech podpaleń 
na szkodę gospodarzy Białasa, Czerwiń 
skiego, Rykowskiego I Tybury. Pod- 
Straty, 


inne obiekty. jakie ponieśli 


Kielce, 6 kwietnia. 
(k) We wsi Skiby-Gościniec (pow. 


Dyrektor“ wył 


paliła ona stodołę, od której zajęły się: 


Eugenię Grobelównę? 
wyższej instytucji i rozpoczęła kurację, 

W ubiegłą środę, a więc 10 dni temu 
Grobelówna zwolniła się z pracy i uda: 
ła do ubezpieczalni na ulicę Wólczań- 
ską, Z domu wyszła mniejwięcei o gó- 
dzinie 11-ej przed południem. Gdy nie 
wróciła do wieczora zaniepokojeni do- 
mownicy skomunikowali się z ubezpie- 
czalnią i I komisarjatem P.P, 

Jak dotąd nie udało się natrafić na 
ślad zaginionej dziewczyny. Wczoraj do 
Redakcji „Expressu zwróciła się kuzyn 
ka Grobelówny, prosząc nas, abyśmy 
dopomogli w odszukaniu krewniaczki, 

'Na pierwszej stronie „Expressu dru- 
kujemy zdjęcie Eugenji _ Grobelówny. 
Ktokolwiek by mógł dostarczyć o niej 
jakichś informacyj proszony jest o zgło- 


rektorowi” fikcyjnego biura handlowe- 


go. założonego w Poztianiu przy AL 
EEBCSTTCEMOZKZ SEZ S 


Tajemnicze zbrodnie 13-letniej podpalaczki 


Niezwykła zagadka kryminalna nie została rozwiązana 


przez Bięniaszównę poszkodowani, się” 
gają simy 20,000 zł. 

Zarówno śledztwo, jak i przewód 
sądowy nie mogły ustalić powodu, dla 
którego dziewczyna podpalała zagrody. 
Przyżnała sie ona do winy, nie dając 
żadnych wyjaśnień. 

Sąd po zamknięciu przewodu sądo- 
wego. skazał Bieniaszównę ną zamknię- 
tie w domu poprawy na czas nieograni- 
czony. 


Cztery osoby cieżko poparzone 


Groźne pożary w pow. kieleckim 


dy są znaczne. 


Pożar powstał wskutek roi 


kielecki), w zagrodzie Piotra Kalety, wy |ści jednego z domowników, który porzu 
buchł pożar wskutek wadliwej konstruk |cił tlejący niedopałek papierosa. 


cji komina. 
Podczas akcji ratunkowej — Kaleta 


Ji jego troje dzieci doznały ciężkich po- 


parzeń, 

Ogień strawił dom, sprzęty domowe 
i chlewik, — Straty wynoszą ok. 2000 
złotych. 

re 

We wsi Zwlecze (pow. włoszczowski) 
wybuchł pożar w 
Biernat. Ogień zniszczył 2 domy, 2 stodo | 
ły i 2 obory oraz sprzęty rolnicze, Szko- 


Niezwykła awantura 


Poznań, 6 kwietnia. 
Mieszkaniec Chwaliszewa. robotnik 
Leonard Wilgosz, wypiwszy sobie ucz- 
ciwie, udał się na pogotowie. żądając 


zagrodzie Teodozji, od dyżurnego lekarza, by wyrwał mu 


chory ząb, 
Gdy lekarz odmówił, pijak począł 


-im 


szenie się do Redakcji, Piotrkowska 49. kotowane, 
Afera fikcyjnego przedsiebiorstwa przy Alejach Marcinkowskiego. 


Starczewski skazany na rok i 6 miesięcy więzienia 
Poznań, 6 kwietnia. |Maksymiljanowi Starczewskiemu, „dy- 
i 


go".  draStenzla 
remu mydla pudru 


"BENIGNI 


Dokad pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. 4-ej po poł. „Towariszcz'y 
6 godz. 8,45 wiecz. „Pan z towarzystwa“, 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa_18). 
Dziś o godz 8.30: wa Zuzanna 


KINA: 
CASINO: — „Tańcząca Venus“, 
GRAND-KINO: — „Pożar nad Wołgą» 
MUZA: — „Przyjaciele i kochankowie'* 
ROXY: — „iskor“, k i 
CAPITOL: — „Ostatnia Garowa“, 
CORSO: — „Wyrok życja” i „Poskromtołeł”. 
CZARY: — „Maharadża Ramputru", 
CZARY: — „Maharadża Rampuru", ; 
PRZEDWIOŚNIE: = „Zdobyć cię muszę“; 
RAKIETA: — „Zaledwie wczoraj * 
SZTUKA: — „Przygoda na Lido", 
ZACHĘTA! — „Dzieje grzechu”, 
PALACE: — „Kocha... lubi... szanuje“ 
TORTAS =- aka mnie pragniesz“, 

A: — „Jaką mnie pragniesz“ 
OŚWIATOWY: — ] „żywot, cuda i męka Chry- 
stusas — I „Quo Vadis" P. | 
L P, $, = PARK SIENKIEWICZA: = Wysta- 

wa „Salon Warszawski“ 
CYRK STANIEWSKICH. 
Dziś przedstawienie o godz, 8,45 wieczorem. 


— n 


Bojkot towarów nie- 
mieckich na Litwie 


Kowno, 6 kwietnia. 

(t) Na Litwie przystąpiono obecnie 
do szeroko zakrojonej akcii bojkotowej 
towarów niemieckich.  Zawiązały się 
liczte komitety, które będą wydawać 
specjalne plakaty i odezwy do ludności. 
Ponadto będzie prowadzona usilna kam 
panja w prasie. Sklepy posiadające na 
składzie towary niemieckie będą bojko* 
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racowników 


Marcinkowskiego. 
Na podstawie ogłoszeń 
zaangażował Starczewski 


wzgl. ofert 
poważny 


personel, pobrawszy od każdego z an- - 


gażowanych urzędników tytułem kau- 
cji od 200 do 1000 złotych. 

Całe biuro „pana dyrektora“ skła- 
dało się z biurka, na którem stał zam- 
knięty spowodu nieuiszczenjia opłat të- 
lefoń, oraz pieczątki firmowei. Pozatem 
firma nie dysponowała ani towarem, a- 
ni kapitałem zakładowym. 

Gdy zaangażowani pracowiiicy zor- 
jentowali się, że wpadli w rece oszusta, 
zażądali zwrotu kaucyj i wypłacenia 
zaległych pensyi. Gdy to nie nastąpi- 
ło, sprawą zajął się prokurator į sąd. 

Starczewski zasiadł na ławie oskar- 
żonych. W wyniku rozprawy sąd ska- 
zał go na półtora roku wiezienia. Wy- 
soki wymiar kary należy tłumaczyć 
tem, że był on już uprzednio kilkakrot- 
nie karany za podobne sprawki. 


w lokaiu pogotowia 


się awanturować 
ręką szybę, 
prawej ręki. 

Niespodziewany ból przywrócił mu 
przytomność. Pogotowie przewiozło 


i w rezultacie wybił 
przecinając sobie tętnicę 


/Wilgosza do szpitala, celem zaszycia 


tętnicy, 


Mysz 


| 


Dziś fabrykę giętych mebi 
Odwiedzili detektywi... 
Potrier, słysząc © co 

Aż się zdumiał i zadziwił, 


Hallo! Tu radjo? rę 


PIĄTEK, dnia 6-go kwietnia, 
| 

755—800: Chwilka twa domowego. 

8.00—8,05: Odczyt. progr, na dzień bieżący. 

_8.05—11.40: Przerwa. 

1140—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 


11.50—11.55: Komunikaty f 
11,57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


z Krakowa, 

12.05—12,30: Muzyka popularna z płyt. 

12,30—12.33: Wiadomości meteórologiczne, 

12.33—12,55: D, c, muzyki popularnej z płyt. 

12.55—13,00: Dziennik południowy. 

13,00—15,25: Przerwa, 

15.25—15.30: Wiadomości o eksporcie polskim, 

15.30—15,40: Komunikat Izby Przem, Handl, 
w Łodzi. , 

15.40—16.40: Koncert orkiestry ealonowej Ta- 
deusza Seredyńskiego. A 

16,.40—16,55: Przegląd wydawnictw. 

16.55—17.15: Koncert Chóru Związku Strzelec- 
kiego pod dyr M, Mierzejewskiego. 

17.15—17.35: Utwory na waltornię z fort, w wy- 
konaniu Bolesława Szulca i prof, Ludwika 
Ursłejna. 

17.35—17.50: Recital śpjiewaczy St. Millerowej. 

12.50—18.00: Repertuar teatrów i k ty 
łódzkie. 

18.00—18.28: Odczyt: 
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Kochaj mnie zawsze 


ALLAMA 


Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Młody baron Ryszard Gintołd, pragnąc 
dokuczyć swojej przyjaciółce Marji, zapra- 
Sza na bał przypadkowo poznaną pannę od 
krawcowej Celinę. Dziewczyna bawi się 
doskonałe, ale mimo to czuje się tu nie- 
swojo. 


- 


ROZDZIAŁ 6-ty. 
Opowieść Celiny. 


Biały walc skończył się. 

Ostatnie echa melodji skonały po 
kątach lśniących salonów. Na posadzce 
leżała kolorowość serpentyn i płatki 
confetti, 

Tu i tam walał się kwiat, który w 
czasie tańca odleciał od gorsu pięknej 
danserki i skopamy dziesiątkami nóg le- 
żał teraz na ziemi. 

Przez szczelinę kotar u okna wpadł 
pierwszy Świt, srebrząc posadzkę i twa- 
rze ostatnich gości. 


* | 19.47—19,55: 
20. 


A w tej firmie, zważcie proszęt 
Od miesięcy trzech bezmała 
W charakterze biuralistki 
Panna Zosia pracowała, 


18.209—18,50: Nowości z repertuaru lekkiego. 
18.50—19.05: Skrzyńika pocztowa łódzka — ko. 
respondencję omówi red, Jan Piotrowski, 
19.05—19.10: Odczyt. progr, na dzień następny. 
19,10—19.25: Rozmaitości. 
Feljeton alctualny. 


19,25—19.40: 

19.40—19,43: Wiadomości sportowe, 

19.43—19.47; Komunikat śniegowy z Krakowa, 

Dziennik wieczorny. 
,00—20,02; „Myśli wybrane“, 

20,02—20.15: Pogadankę muzyczną wyśgł. dr, 
Alicja Sjimonówna, 

20.15—2240: Koncert symfoniczny z Filharm. 
Warsz, Wykonawcy: orkiestra filharmonicz- 
ma pod dyr. Derdian i Sergjusz Pro- 
kofjew (łortepian). 

W przerwie: Feljeton literacki p t. „Cudze 
chwalicje* — wygłosi Z. Kisielewski. 
22.40—23,00: Muzyka tan, z kabaretu „Momus“. 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej i komunikat policyjny, 

2305—23 30: Dalszy ciąg muzyki tanecznej z 
kabaretu „Momus“, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.05. Lathi. Koncert symfoniczny. 
19.20. Ryga. Koncert symfoniczny. 
21.00. Medjołan. Koncert symfoniczny. 
21.45. Paryż. „Falstaff“ — opera Ver- 

diego. 
22.05. Londyn Reg. Koncert kameralny. 
22.20. Daventry. „Liliowe Domino" — 
operetka Cuvilliera. 


Chociaż zdjęcie szefa Zosi 
Nie posiada z filmem związku, 
Wierszyk o nim drukujemy, 
Pomni swego obowiązku, 


sienia ziemi w strefach podbiegunowych 


na an mm 2 "tę". "+ 
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Prawa autorskie zastrzeżone. 


= Wielka Zabawa - Konkurs Czytelników „txpressu“ 


CO MÓWI KANDYDATKA SZÓSTA? 
„Metr sześćdziesiąt mam wzrostu, 
„Jasre włosy i oczy, i 

Smukłę szyję, „Sex-appeal“, 

No i głosik uroczy”, 

(Dalszy ciąg iutro).': 


pochłaniają tysiące ofiar wśród przedstawicieli fauny 
krainy wiecznych lodów 


Sieć naukowych stacyj obserwacyj- 
nych wszelkiego rodzaju, których nie 
brak w najdalszych zakątkach naszego 
globu, nie objęła jeszcze dwu jego poła- 
ci: biegunów północnego i południowe- 
go. Stąd wiele fenomenów nalury, które 
uzewnętrzniają się w tych właśnie oko- 
licach, wymtyka się obserwacji. 

Nprz. bardzo skąpemi wiadomościa- 
mi rozporządza nauka o trzęsteniach zie 
mi, które ód czesu do czasu nawiedzają 
krainy wiecznych lodów. 

W 1927 roku zaobserwowano ziw- 
ne zjawisko Ogromnego napływu reki- 
nów z Południoxyeśo Oceanu Lodowate- 
go ku wyspom, leżącym na przyległych 
doń krańcach Pacyfiku, Statki rybackie 
które znalazły się w tamtych okolicach, 
napotkały ogromne masy zabitych reki. 
nów. — Rekiny te padły, jak się później 
okazało, ofiarą wielkiego trzęsienia zie- 
mi, jakie w owym roku nawiedziło bie- 
gun południowy. Wiele z nick zginęło, te 
zaś, które. pozostały przy życiu w pa- 
nicznym strachu uciekały na północ, -ku 
równikowi. 


MI" 
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Napisał Andrzej Zański 
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Oczy barona zmrużyły się, kiedy 
zaryzykował pytanie: 

— Do domu?... 

I kładąc swoją rękę na dłoni dziew- 
czyny dodał: 

— Owszem, pojedziemy do domu... 
ale do mojego! ' 

Celima delikatnym ruchem oswobo- 
dziła swą rękę, poczem patrząc Ryszar- 
dowi prosto w oczy odparła: 

— Nie gniewam się na pana, ponie” 
waż wierzę, że propozycja jego była 
zwyczajnym żartem.. Nie należy pan 
do tych, którzy potrafią łamać dane 
słowo honoru. 

Ryszard przysunął się do niej. 

— A gdybym jednak chciał je zła- 
mać?... 

Jeszcze bardziej spokojnie brzmiały 
słowa Celiny, gdy odrzekła: 

— Intuicja mówi mi, że nie zechce 
pan tego uczynić. Wiem, że słowo ho- 
nori jest dla pana święte — a pozatem 


W tem oświetleniu oblicza ich — | jest pan zbyt szlachetny, ażeby skrzyw- 


zmęczone całonocną zabawą — zro” 


dzić biedną dziewczynę. A wogóle, gdy- 


biły się dziwnie trupie i sponiewierane:| py mnie pan lepiej rozumiał, nie pozwo- 


były zwiędłe, niby te róże, 


które wa- |lifpy pan sobie nigdy na podobny żart. 


lały sę teraz pod zimęczonemi nogatni. | Niech mnie pan odwiezie do domu, a 


Celina Liwińska zbudziła się z tran” 
su, w jaki pogrążyły ją muzyka i za- 
bawa. 

Skończyła się piękna bajka. 


Kiedy wyszli w mroźny styczniowy 
poranek, zimno otrzeźwiło dziewczynę 
do reszty. 

Apatycznie wsiadła do powozu. Mło- 
dy baron zawiózł ją jeszcze do jednej 
z noćnych kawiarń na tradycyjną fili- 
żankę kawy, a potem rzucił krótkie: 

—  Chciałaby pami może udać się 
jeszcze gdziekolwiek? 

Celina potrząsnęła głową: 

— Nie, jak 
tych wrażeń. Niech mmie 


pan zawiezie 
do domu, | 


na dziś, wystarczy ml| rzucać w powozie? 


po drodze opowiem, dlaczego tak bardzo 
zależy mi ażeby nie zepsuć nastroju 
tej jedynej dla mnie nocy. 

Tyle było prostoty w iej słowach, 
tyle prośby i niewinności w iei oczach, 
że Ryszard (raczej lekkomyślny czło- 
wiek, niż zły) nie oponował. 

Za chwilę siedzieli już w zamiknię* 
tym powozie. . 

„Podkowy końskie dzwoniły po asfal- 
cie śródmieścia, a potem uderzały o 
nierówne kamienie bruku  peryferiów, 
gdzie mieszkała Celina. 

— Czuje pan, jak zaczyna nas pod- 
Tak samo niespo- 
kojne i mierówne jest życie biedaków, 


którzy tu mieszkają. Wasze życie to'ki 


ślizganie się po równym asfalcie — na- 
sze męczenie się po wybojach i nierów- 
nościach. 

Ryszard nie mógł mie zdziwić się 
nad trafnością tego porównania prostej 
dziewczyny. 

— Jest inteligentniejsza, niż przy- 
puszczałem — pomyślał. 

A ona ciągnęła dalej: 

— Należę do zupełnie innego świa” 
ta niż pan, chociaż takie samo serce 
uderza w mojej piersi i chociaż taka sa- 
ma krew. plynie w moich żyłach. Bo 
nieprawdą jest jakoby Krew arysto- 
kracji była bardziej błękitna niźli na- 
Sza... A jednak życie moje poszło Zt- 
pełnie innemi drogami, niż pańskie, któ- 
ry urodził się w pałacu i nigdy nie za- 
troszczył się o to, że zbraknąć mu mo” 
że kawałka chleba 

Celina mówiła zdania proste i stare 
prawdy. Niemniej coś takiego brzmia- 
ło w jej słowach, że młody baron nie 
mógł nie słuchać jej z wwagą. Ona zaś 
przeszła do osobistych wspommień. 

— Kiedyś wiodło się nam nienaj- 
gorzej, ponieważ -ojciec był majstrem 
w fabryce. "Mając dziesięć lat, chodzi- 
łam nawet do gimmazjum. Gdy jednak 
byłam w drugiej klasie zdarzyła się 
tragedja, która zniszczyła całe nasze 


szczęście domowe. Oto w czasie pracy | bajki. 
„trzymać w pamięci 


jeden z. robotników pochylił się niebącz- 
nie nad maszyną. Mój ojciec, ujrzaw- 
szy niebezpieczeństwo, grożące człowie- 
kowi, doskoczył do niego momentalnie 
i odepchriął go. Ale, niestety, jego sa- 
mego pochwycił w tej samej sekundzie 
potężny pas transmisyjny i rzucił w 
stalowe ryby maszyny.. Ojciec był 
silny jak tur, ale stalowe koła maszyny 
jeszcze silmiejsze. 

Kiedy maszynerję zatrzymano, Wy- 
dobyto już tylko straszliwie zmasakro- 
wane zwłoki ojca. Mój ojciec zginął na 
posterunku jak prawdziwy hater. 
Zginął na pobojowisku pracy. tak jak 
niejeden z pańskich przodków, o któ- 
rych pisze historia, poległ na polu bi- 
twy. Ale pańscy przodkowie otrzymali 
za to herby i maiątki — my nie otrzy- 
maliśmmy nic: nawet małej renty. Bo 
trzymiesięczna odprawa, jaką z fabry” 
otrzymała matka, nie może być bra- 


W ubiegłym roku podobne trzęsienie 
ziemi nawiedziło okolicę bieguna północ 
nego, I tym razem uczeni dowiedzieli się 
o niem dopiero po skutkach, jakie za 
sobą pociągnęło. Wprawdzie niektóre 
sejsmografy europejskie zanotowały w 
ostatnich dniach grudnia ub. roku wstrzą 
sy ziemi, nie mogli jednak ustalić miej- 
sca katastrofy żywiołowej. I tym razem 
zagadkę rozwiązały relacje rybaków, 
którzy w owym czasie znajdowali się w 
okolicy podbiegunowej. 

Ku północnym brześom Norwegi, 
Grenlandji i Nowej Funlandji niosły fale 
morskie w ostatnich dniach grudnia ty- 
siące zabitych i ciężko rannych białych 
niedźwiedzi, psów morskich tok, 
koni morskich i innych ców 
okolic polarnych. 

, I tym razem na morzach, okalających 
biegun, pojawiły się obok trupów zwie- 
2 jie ającieh rze icieli 
auny, uciekających w panicznym po- 
płochu ku południowi, jako dowód ka- 
taklizmu, który nawiedził ich ojczyznę. 
ra w'rachubę. Przyszły złe lata. Mat- 
ka moja zarabiała z trudem j 
szwaczka na kawałek chleba. Ja natu- 
ralnie, nie mogąc ukończyć szkoły, acz- - 
kolwiek byłam najzdolniejszą uczenicą 
w klasie, musialam wziąć się do pracy, 
ażeby pomagać matce, której oczy prze- 
stały dopisywać. 

„ I tak przemijał kwiecień mojego ży- 
cia: bezwonmie i szaro, Dnie spędzałam 
nad turkocącą maszymą, wieczory nad 
zmudnem  haftowaniem. A jednak nie 
zarabiałam tyle, ażeby bodaj raz w ży” 
ciu wyjechać na lato na wieś i ucieszyć 
się. pięknem przyrody... I oto niespo- 
dziewanie wczoraj, kiedy byłam na- 
prawdę nieszczęśliwą, kiedy z rozpaczą 
myślałam o tem, w jaki sposób zako- 
mumikuję matce, że przez trzy miesiące 
mie przyniosę nawet grosza do A 
zjawił się pan. Ta noc była najpięK- 
niejszym cudem mojego życia. Była 
piękniejsza, niż najładniejsza bajka o 
jakiej mogłam zamarzyć. Nie narzekam - 
na los, nie złorzeczę, że sen się skofń- 
czył i że powrócić będę musiała do 
szarzyzny mego życia, Ale wspomnie- 
nia tej nocy zamknę w swem sercu ni - 
by majdroższy skarb.. I właśnie dlate- 
go nie powinien był pan zażartować so- 
bie na temat inmego zakończenia tej 
Chciałabym również i pana za- 
niby szlachetnego 
królewicza, który ziawił się na parę go- 
dzin w mojem życiu, dał mi wielką ra- 
dość — i odszedł potem jasny i szła- 
chetny... 

Pan się dziwi moim słowom. Pan 
sądzi może, że romantycznemi bywają 
tylko panie z waszej sfery... Ale to nie” 
prawdą: my również potrafimy, kochać, 
marzyć, tęsknić tak jak one.. 

— Albo nawet mocniej, niż one — 
powiedział wzruszony Ryszard — ca- 
łując dłoń: dziewczyny. W tei samej 
chwili powóz zatrzymał się przed ma- 
tym domkiem, w którym mieszkała Ce- 
lina wraz z matką. 

— Albo może nawet mocniej — po- 


wtórzył w duchu baron, spoglądając za 
dziewczyną, znikającą w sieni ubogie- 


go domiku. 
(DALSZY CIĄG JUTRO). 


a - żadnej uwagi. Jednakże pewnego dnia do-' 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
əziony kwit bagażowy. Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poówiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 


Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się są 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
róla Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
gèfska, słynącą ze swej niepospolitej urody. 

ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cię lub złamało swą karjerę.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię,,. 
Kiężaczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 

że 
i$; 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i 
zdobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz 
cze piękną i kusźąca Księżniczkę. 


Nie może o niej zapomnieć.. Pizypom 
niawszy sóbie jednak, ile udręki zniósł 
przeż nią jego ojciec, postanowiła zemścić 
się na Księżniczce i nie zwracać na nią 


wiaduje. się, że Księżniczka posada przed- 
śmiertny list jego oica. Udaje się do niei po 
ów list, lecz ona wyznaje mu swą miłość 
i oświadcza, że nie odda mu listu, dopóki 
on jej również nie pokocha. 


Jan odrzuca stanowczo tę myśl, pamię- 


tając 6 złożonej przysiędze. 


Księżniczka, doprowadzona do rozpaczy 


iego obojętnością, wysyła do niego pożeg- 
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— Nad czem pan znowu pracuje, 
nadkomisarzu?.. — zapytał wywiadow- 
ca, siadając na wolnem krześle — Już 
przecie po dziesiątej... 

— Wiem... — odparł nadkomisarz — 
Przeglądam sprawę tych fałszerzy.. 
| Diabli wiedzą, czy wierzyć im, czy nie.. 
Wedle ich zeznań — pracowali sami... 
Trudno mi jednak przypuszczać, aby 
tacy ślamazarni nieucy sami mogli wy- 
konać tak misterne banknoty... Podei- 
rzewam ich o to, że mieli wykwalifiko” 


wanych wspólników, lecz nie chcą ich | nadkomisarzu... 


aé. 
— Każ ich pan razem wpakować do 
jednej celi i podstaw pan podsłuchacza, 


i 
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Mówił męski głos. 
Widocznie zaczął mówić odrazu, gdy 


Żmurek 


pok słuchawkę i nie prze-; 
rywał sa 


wy. stów.. Mówił tak, jakgdy-. 
by nic go nie obchodziło, czy ktoś go 
słucha... Mówił, jakgdyby musiał to 
wszystko powiedzieć, gdyż zależało mu 
na czasie.,. 

poka zmarszczył brwi i pilnie słu- 
ał: 

— ..„ dlatego też ośmieliłem się o tak 
późnej porze zadzwonić do pana, panie 
Jak pan widzi sprawa 
jest niezmiernie ważna... Tu chodzi o 
życie człowieka... Pan nadkomisarz pe-; 
wno myśli, że tu chodzi tylko o mnie?..' 


ch 


a napewno wszystko się wykryje... —| Nie... Jeszcze o coś innego... O tę zbrod 


poradził Żmurek. 

Bełza uśmiechnął się. 

— Myśl jest wcale niezła... Jeżeli 
naprawdę mają wspólników, nie ustrze- 
'gną się od rozmowy na ich temat... 

Trzasnął palcami i dodał: 

— Doskonale!.. Tak uczynię!.. Ju- 
tro wpakuję ich razem do jednej celi i 
zobaczymy co z tego wyjdzie!.. Pan ma 
czasem niezłe pomysły... Wcale niezłe. 
Diabli nadali tę sprawę... Zmęczony je- 
'stem jak wół po orce.. Głowa mnie 


Li i 

— Chodź pan do domu, panie nad- 
komisarzu... Odprowadzę pana... 

— Tak... Ma pañ rację.. Powinienem 
(odpocząć... Jutro z samego raną czeka 
mnie ponowne przesłuchiwanie tych fał- 
szerzy... r 

: Wstał, przeciągając się leniwie, 
ziewnął i podszedł do wieszaka przy 
drzwiach, by zdiąć swe palto z futrza- 
nym kołnierzem. Żmurek był już ubra- 


y. A 

— Czternaście godzin jestem na nor 
gach — biadał nadkomisarz Bełza, wcią- 
gając palto. Przerwa obiadowa wynosi- 
ła zaledwie pół godziny... Zdołałem tyl- 
ko cośkolwiek przekąsić na dóle w re- 
stauracyjce i dalej do roboty... Choler= 
na praca... 
| — Tak... — potwierdził wywiadow- 
ca — Cóż począć... U nas jak się zwali 


nalny list i nikt nie wie co się z nią stało.jrobota, to odrazu jak lawina... 


Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek** Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach... 

Garbusek przybywa do Polski, lecz nikt 
nie wie w jakiem przebraniu. 

Podczas odwiedzin dawnego domu, w 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną 
znajomość z Falkiem, który był towarzy- 
szem jego zabaw dziecięcych. Jan mianuje 
Felka „osobistym sekretarzem”. Od pewne- 
gə czasu prześladuje Janą pewien tajemni- 
czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. 


Sekretarką Jana w biurze jest również 


„jego towarzyszka z lat dawnych — Wanda 


ł.apińska, którą Jan kochał jeszcze, gdy był 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spoufalić się z hrabią. którego znała je- 
Szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 
na wydalono Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychnę Przecławską. 

Jan starał się odszukać Wandę. lecz ona 
wyprowadziła się z dawnego mieszkania. 

Jak się okazało, Wanda wpadła w sidła 
niejakiego Szulskiego. zawodowego prze- 
mytnika, który pod pretekstem ożenku wcią- 
gnia? ją do bandy, jednakże Felkowi po prze- 
zwyciężeniu wielu przeszkód i po niebez- 
piecznej walce z przemytnikami udało się 
Wände. uwolnić z rąk zbrodniarzy. Wanda 
wraca uszczęśliwioną do Jana. 


Tymczasem _ Księżniczka Cygańska po 
wysłaniu pożegnalnego listu do Jana wstę 
puje do klasztoru jako „Siostra Teresa“, 


- Pewnego dnia wezwano la do niebezpiecz- 


"nie chorego pacienta. 


Pacjentem tym był 
Karol Zawidzki, jej dawny kochanek. 

Rolicz wróg Jana nawiazuje kontakt z 
Zawidzkim, który odwiedza go po wyjściu 
ze szpitala, 


Pewnego wieczoru nadkomisarz Bełza 
siedział w swoim gabinecie, gdy wszedł 
wywiadowca Żmurek. 

Był to jeden z naizdolniejszych agentów 
policji polskiej. który już niejednego mor- 
derce wykrył w ciągu swej dziesięcioletniej 
praktyki kryminalnej. Żmurek był'to silny, 
krępy młodzieniec lat trzydziestu kilku o 
pozodnej inteligentnej twarzy. 

Bełza darzył go wielkiem zaufaniem i 
nieraz radził go się w najtrudniejszych 


sprawach. 


Zapiął palto i wyjął z kieszeni rę 
kawiczki. Wywiadowca podniósł się 
również. 

— Zechce pan łaskawie skręcić 
lampkę na mojem biurku... 

Wywiadowca spełnił prośbę nadko” 
misarza, W pokoju zapanowała zupeł- 
na ciemność. 

Nadkomisarz otworzył drzwi. Od 
AiAi wpadła smuga źółtęgo świa- 
tla 


— No, chodźmy... 

Nadkomisarz. wyszedł . pierwszy, 
wkładając kapelusz. Za nim podążał wol 
nym, leńiwym krokiem wywiadowca 
Żmurek. Gdy stanął już na progu i za- 
mierzał zamknąć za sobą drzwi gabine” 
tu nadkomisarza Bełzy, nagle zadzwo- 
nil aparat telefoniczty., 

Bełza zatrzymał się. 

— Phi... A to co?.. O tej porze?.. To 
pewnie ktoś z moich kamratów... Znów 
pewnie chcą mnie zaciągnąć na jakąś 
prywatną uroczystość... Oni mają czas 
na to... Panie Stefanie, bądź pan łaskaw 
powiedzieć, że już wyszedłem i basta... 

Telefon zadzwonił poraz drugi nie- 
Are r jakgdyby się bardzo niecier- 
pliwił, 

Wywiadowca Żmurek odkręcił kon- 
takt przy drzwiach, oświetlając cały 
pokój i podszedł do aparatu. 


Nadkomisarz Bełza stał w koryta- 
rzu j widział jak wywiadowca zdaąjł 
słuchawkę, dwa razy zawołał „Hallo!.. 
Hallo!“ potem zbladł nagle niesamo- 
wicie i szepnął: 

— Panie nadkomisarzu... tu coś jest... 
nie w porządku 

— Co takiego?.. 

Bełza wszedł do gabinetu, Podszedł 
"do biurka. Wyrwał słuchawkę z rąk 


ucha. 


bladego wywiadowcy i przyłożył ją do| 


| 


Przez kilka sekund trwał tak ze Slu-| Jozor 3 
chawką przy uszach j twarz jego rów-;stawicieli władz polcymych i odparł: 


nież stawała się kredowo biała... 


nię z przed piętnastu laty... Tu chodzi o 
te cztery walizki, znalezione wtedy w 


mieście... To bardzo skomplikowana 
sprawa». Przez telefon nie da się powie 
dzieć. 


— Hallo! — przerwał mu nadkomi- 
sarz— Kto mówi?... 

— ..dlatego prosiłbym pana nadko- 
misarza, żeby mnie pan był łaskaw od- 
wiedzić — odparł tajemniczy głos, nie 
zwracając uwagi na słowa nadkomisarza 

—I to możliwie najwcześniej... Jeżeli 
an nadkomisarz może, to byłoby do- 
rze, żebyśmy się jeszcze dzisiaj zoba- 
czyli... Natychmiast... Niech pana nie 
dziwi mój pośpiech... Mam pewne powo- 
dy do przypuszczeń, że jutro może już 
być zapóźno... Tak... Jutro już może być 
zapóźno.. A ta sprawa musi być wyjaś- 
niona, pan mnie rozumie?,.. 

— Kto mówi?!... 


— „mam złe przeczucie... Może jes- 
tem przewrażliwiony... Ale nie opuszcza 
mnie wrażenie, że tajemnica moja mo$g- 
taby wraz ze mną pójść do grobu... Nie 
chcę do tego w żaden sposób. dopuścić... 
Jak pan wie, tajemnica ta dotyczy prze- 
dewszystkiem hrabiego  Toporskiego i 
wszystkich osób, które są z nim w kon- 
takcie.. Więc to trzeba koniecznie wy- 
jaśnić,,.. 

— Hallol., Czy pan powie nareszcie 
kto. mówi?! — wrzasnął Bełza, 

— Aha... Pan nie wie kto mówi?... A 
z kim rozmawiam ?... l 

— Tu nadkomisarz Bełza przy apara 
cie... Kto mówi?... 

— Aha, więc dobrze... Dobrze... Pan 
mi WNT, Zdawało mi się, że przed- 
stawiłem się przez telefon... Jestem tak 
zdenerwowany, proszę mi wybaczyć... 
Tu mówi Ryszard Głowniewski... 

— To pan, panie mecenasie?... Co się 
stało?.. O czem pan mówił?... 

— Bardzo pana proszę... żeby pan 
przybył do mnie natychmiast... bardzo o 
to proszę... — głos jego zmienił się .nag- 
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le — Ja się obawiam, że... że... że coś 
tu się stanie... Ja nie wiem, ale... Tu 
chodzi o to morderstwo... Ja pana bardzo 
proszę... Boję się czegoś... Prędzej... 
Niech pan mówi wyraźniej]... 
co chodzi?!.., z 
—Nie mogę... Jestem tak strasznie 
zdenerwowany... I proszę tu przyjść... 

— Doskonale.. Niech pan zapanuje 
nad sobą, panie mecenasiel... Za kwad- 
rańs będę u panal.. 

— Dobrze... Czekam na pana nadko- 
misarza z ogromną niecierpliwością... 
Panie nadkomisarzu... Na wszelki wypa- 
dek powiem panu coś przez telefon... 
Coś niezmiernie ważnego.. Niech pan 
słucha... 

Nagle rozległ się jakiś huk. 

Bełza drgnął. Wywiadowca Żmurek 
nachylił się nad biurkiem, wlepiając ba- 
dawczy wzrok w skupioną twarz nadko 
misarza. 

— Hallo! — wołał 
mecenasiel... 

Cisza. Nikt nie odpowiedział. 

W słuchawce coś zatętniło, potem 
rozległy się jęki, ktos zacharcza], zasa- 
pał, zdawało się nawet, że ktoś krzyk- 
nął, trwało to kilkanaście sekund, dłu- 
gich jak wieczność cała, potem urwało 
się wszystko, ścichło, zamarlo. Koniez, 
Bełza stał blady ze słuchawką w rę* 
ku. Nerwowym ruchem uderzył w wi- 


Bełza — Panie 


i. 

— Hallo!.. Panie mecenasiel.. Sty- 
szy mnie pan?!... Hallo! Hallol. 

Nikt nie odpowiadał, 

Po chwili coś jakgdyby się znowu po- 
ruszyło, jakśdyby coś skrzypnęło, zasze 
leściło, a może tylko ktoś ciężko west- 


chnął... 
Potem znwu cisza. 
— Tam się coś, stało... — szepnął 


Bełza i twarz jego przybrała energiczny 
wyraz — Coś musiało się stać w miesz- 
kaniu adwokata Głowniewskiego... Każ 
pan przygotować auto... Jedziemy!.. 
Żmurek pobiegł szybko spełnić roz- 
kaz. I po nim nie znać już było zmęcze- 
nia oraz senności, jaka ogarniała go 
przed chwilą. 
A tymczasem Bełza walił jeszcze w 
aparat i krzyczał: 
— Hallof... Mecenasie!.. Hallol.., 
Znowu coś tam zaszemrało, zabuigo- 
tało, potem znowu rozległ się szelest, 
skrzyp, zgrzyt i znowu cisza.., 

— Niema co... — szepnął Bełza, od- 
rzucając słuchawkę — Musimy jechać. 

Do gabinetu wpadł Żmurek. 
No, co?... Auto czekat:.. 

— Jedziemy!... — brzmiała 
odpowiedź nadkomisarza. 

Po chwili auto pędziło z zawrotną 
szybkością po ciemnych ulicach... 


krótka 


Rozdział dwieście czternasty 


Tajemnica gabinetu adwokata 


Maszyna zatrzymała się przed bra- 
mą trzypiętrowej kamienicy. 

Ani na ulicy, ani w bramie nic nie 
wskazywało na to, że w domu tym 
przed niespełna dziesięcioma minutami 
mogła się wydarzyć jakaś tragedja. 

Nadkomisarz by] kilka razy w mie- 
szkaniu adwokata Głowniewskiego, wie 
dział więc, że mieszka on z frontu na 
pierwszem piętrze. Ale był to jeden z le 
pszych domów, gdzie nie każdy mógł do 
stać się na klatkę schodową, do której 
drzwi były zawsze od zewnętrz zam- 
knięte. Dopiero po naciśnięciu dzwonka 
zjawiał się dozorca, który  wpuszczał 
interesanta. 

Tak też było i tym razem. Nadkomi- 
sarz zazdzwonił, Po chwiii przybył do- 
zorca. Ujrzawszy dwuch panów w cy- 
wilu i trzech mundurowych policjantów, 
przystanął zdziwiony. 

— Czy nie wiecie co się -tało w tym 
domu?... — zagadngł śo nadkomisarz. 

Dozorca spvrzał zdziwiony na przed 
bo co się miało stać? 


— Czy nie słyszeliście krzyków, na- 
woływań, huków?... 

Dozorca wzruszył ramionami, 

— Nic nie słyszałem... 

— To otwierajcie, szybko... 

"Na schodach również nie widać było ' 
żadnych śladów kryminalnego dramatu. 

W całej klatce schodowej panowała 
zupełna cisza. 

Na pierwszem piętrze przedstawicie- 
le władz zatrzymali się przed oszklone- 
mi drzwiami. W korytarzu było ciemna 
i cicho. Bełza nacisnął dzwonek: 

Za drzwiami w dalszym ciągu pano* 
wała cisza. Nadkomisarz zadzwonił po« 
raz drugi. Znowu nikt nie odpowiedział. 

Dopiero za trzecim razem skrzypnę* 
ły gdzieś drzwi, rozległy się kroki, za 
matowem szkłem buchnęło światło i 
starczy głos zapytał: 

— Kto tam?... 

— Policja... proszę otworzyć... 

Ktoś nerwowo zdjął łańcuch, odkrę- 
cił zamek — drzwi uchyliły się... 


Dalszy ciąg jutro 
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| Policja osaczyła groźnych kasiarzy, |Nadużycia w agencji pocztowej 


S udaremniając rabunek 300 tys. zł. Kierówniczka agencji przetrzymywała przekazy pieniężne 
> „ , Lwów, 6 kwietnia. ger (Starozniesieńska 38) i Stanisław Wilno, 6 kwietnia. | Francji na imię Stefanji Magryn, 

i Sensacyjną wiadomość otrzymała dro- artyniak (Długa 25), pracowali w naj- Kierownictwo agencji pocztowej w Maśrynówna zeznała, że pieniądze 
| | gą poufną brygada kryminalna policji lepsze przy rozpruwaniu kasy Ogm0- Bohini objął Bronisław Sterpowicz. Pod |te otrzymała i przez jakiś czas przetrzy 


N lwowskiej, „w wyniku czego postawiono | trwałej, w której podobno dnia tego znaj czas przejmowania luńkcyj od ustępują- | m ała je, lecz w rezultacie całą sumę 
| Byk noi dziesiątki wywiadowców i poli- dowała się pokażna suma 300.000 zł, cej kier. agencji, p Bujnowskiej, P Ster adresatce wpłaciła. i 

| } U PAA TE R ST Springer i Martyniak niedawno op: powicz oddaje że w styczniu A bi PB hian tej toczy się dalsze docho- 
H walki w. godzinśch ŚR AK de ścili mury więzienne po odsiedzeniu ar Bujnowska podrob a podpis na prz | dzenie. 

O E Sera wialdz Gan do 5, względnie 6 lat. zie i awizacji na 1000 zł, nadesłanych z. 

JI 


| jednej z instytucyj finansowych. % l 5 
i , Przez 4 zgórą godziny policja obser- d S f ŚGIE zamor owg TZEG l LI 
| wowała całą tę okolicę. Dopiero po pół- 


nocy zauważono, że brama gmachu, 


| gdzłe mieści się kino „Marysieśka” jes Mąż staruszki pozbawił się życia w więzieniu. — 

m warta, Po skrupulatnem zbadaniu po- i e 1 j l 

| dwórza i klatek schodowych, BREIE AA Niezwykły proces w sądzie Katowickim 

| no zwisającą sznurową drabinkę, sięga- Katowice, 6 kwietnia. |z Wielkiego Chełma za namawianie mę Wówczas zrodziło się przekonanie, 
| jącą od dachu do parteru. Ciekawa rozprawa toczyła się dziśjża swego Szczepana do zabójstwa Kalo: |że zamach na Wieczorka został uplano- 
- Qtoczono gmach gęstą siecią policji i| przed sądem okręgowym w Katowicach, niego Wieczorka. Zbrodnia została uda-* wany również przez Horstową, 

ji niebawem zauważono stojącego na stra- pod przewodnictwem prezesa dr. Arcta remniona tylko szczęśliwym zbiegiem orsta aresztowano. Początkowo 


ży znanego złodzieja, Maurycego Wasser | przy udziale sędziów Kowalskiego i Gło| okoliczności. Następnie nakłaniała wieś|nie przyznawał się on do winy. Wobec 
mana, zam. na Zniesieniu przy ul. Żół-| wackiego. Oskarżenie popierał prok- dr. | niaczka niejakiego Molla z Janowa, wy|tego osadzono go w jednej celi z Mollą. 
j kiewskiej 164. Nowotny. stępującego w roli spirytysty do pozba-| Wówczas zwierzy] mu się, że za namo- 
$ Ujętó go i w chwilę póżniej, wkroczo- Miejsce na ławie oskarżonych zajęła, wienia życia Kempki, Wycieśloka i Kle-| wą żony dokonał zamachu na Wieczor- 
no do sali kasowej, gdzie Michał Sprin-'62-letnia wieśniaczka Rozalja Horstowa cżka, przyrzekając mu za to sówite wy- ka 


I O MEESN NOZE OBA EPÓLOWEPŁŁS W LOSE nagrodzenie, 
EA E O E S E NE NZEB OK EZ KE EA Oskarżona miała kilka procesów ze 


| 
Sotajemna „rzeżźmia” BD lesie ka, Wycieślok i Kleczek mieli tępo- 
| 


o0 — — 


‘Horst, osadzony w więzieniu w My- 
ślenicach wkrótce odebrał sobię życie. 


Nie przyznała się ona do zbrodni. 


wać w charakterze świadków. Horsto-| Wobec nieprzybycia głównego świadka 


sąsiadami, w których Wieczorek, sap odpowiadała z wolnej stopy. 

i została wykryta przez policję wa postanowiła ich usunąć i w tym ce-| Wieczorka, na wniosek prokuratora dr. 
M. wa okej 6 "Adda A ka w lesie, gdzie ubijali skradżione | 1 DATATION SRNE męża do zamor- | Nowotnego, rozprawę odroczono, < 
K ek a ławie oskarzonvch sądu | bydło. e s i AEII | 
} RAN a E e N E NA Szczepan Horst, zaczaił się na powra t a 
f dwaj notoryczni złodzieje: Franciszek |już od dłuższego czasu. Sąd skazał ich ada ARA Pawi > pr at y = = 
[p Typeszyński i Józef Binasza z Inowro-|po roku więzienia, T „A dna Kola bota salaa T Jar, a yć = | (WBTY artystyczne = 
» cławia. Prowadzili oni nielegalną rze- Adio krów nogi aliss, Wieczorek nia = = 
| z Tia rozpoznał Horsta i zameldował o zama-| = ręcznej roboty = 
i pa phn poke: is i E LILI HIRSZMAN = 

ówczas Horstowa postanowiła po-| = Í = 
= Spłoszone konie wpadły pod motocykl |a: ikse anao tete | pzewadada sem 
| b zała Kleczkę jako na sprawcę usiłowa-| E „8 piętro, front = 
WJ TZ. sog EEES Oa nego PRA, rst; areszłowa | 5$ Tel. 148-241 = 
i ce, wietnia, |powożona przez Wojciecha Kaczora z no go, wkrótce ak ustalono, że 0s- = 
i (K) Na szosie między Chęcinami, a | przedmieścia Pakosz. karżenie to jest bezpodstawne. Nast p- OOOO YNA 
Kielcami zderzył się motocykl z fur- Konie spłoszyły się i wpadły podj nie Horstowa zaprosiła spirytystę AT- TEATR MI 
=. manką. Motocyklem do Chęcin jechał | motocykl. Wskutek zderzenia Szczepko | fonsa Molla i obiecała mu sowite wyna Dziś, w piątek o Mesir yog ra I w so 
14 warszawianiń Jan Szczepko, zam. w! doznała ciężkich obrażeń i został prze- grodzenie za otrucie niewygodnych | botę popol. kapitalna komedja Devala „Towa- 
| Ae priy boj: 76. Gdy | VEE p a św. Aleksaridra,— a: PAP yi po cenach najniższych od 35 gr. do 

ył już na drugim klm. za Kięlcami, z, Motocy ęgł rozbiciu, | oll zameldował o tej propozycji pią TEE E A A efke 

j przeciwnej strony nadjechała furmanka,! licii, E ery; 14 póty wolni 
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Kino Dźwiękowe Rewelacja sezonu. Dramat kobiety, która na ołtarzu miłości złożyła całe swe życie. 


- „RAKIETA” | ZALEDWIE WCZORAJ... 


4 Sienkiewicza 40. W rolach głównych: Margaret Sullavan, John Boles 


tel. 141-22. 
Początek codziennie o godz. 12. Cena biletów [III 54 gr. II 80 groszy, I 1.09 
Dz'ś i dmi mostłęnmeych! Następny program: „BYŁEM ČI WIERNY” z Ronaldem Colnanem i Kay Francis. S 


O OPROSZEK LEKARZ - DENTYSTA 
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'akuszer - ginekolog | 


w | na ruptury, skrzywienie 
| kręgosłupa i różne ka- 
lectwa! 


Pomoc i skutek bez operacji!!! 
RUPTURY, iakoteż kalectwa nie 
y i wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
w 5 dal życia ludzkiego sa bardzo 

i D niebezpieczne. Ruptura staje Się 
o j àz wielką jak głowa ludzka i spo- 
| £ wodować może śmiertelne powi- 
| kłania kiszek. 
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LE AT Andrzeja 32 Piotrkowska 51 
BÓLE ZĘBÓW. MEEN telef. 121-23 


DR. MED, 


"GRYPĘ; PRZEZIĘBIENIA , | DOKTÓR 
BÓLE ARTRETYCZNE. © 4 
ESA L. BERMAŃ w. bagunowski 


PROSZKI TE WYRABIAMY: W POSTACI Specjalista chorób wenerycznych, | Piotrkowska 70, tel. 181-33. 


i i 3 Speclalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
| po g gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
| niebezpieczniejsze 1 najzastarzajsze ruptury: u 


18 mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. 

i = A Q À g” KORE kórnych I moczopłciowych à 

j NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two= TEA | LETEK. < i CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
f ' rzeniu sie garbów i gruźlicy kości lecznicze got SEA TABLETEK Pzd Cegielniana 15. | MOCZOPŁCIOWE 

R sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, plaş- ŻĄDA JCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW TELEF. 149-07. | Gabinet Roentgena - leczniczy, 


y pi | AR kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczne. — 
| Sztuczne nozi i ręce. Na obniżenie żoładka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
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Boks polski na terenie międzynarodowym 


Miesiąg wytężonej pracy czeka naszych misfrzów pieści 


Pięściarzy polskich czeka miesiąc 
niezwykle wytężonej pracy na terenie 
międzynarodowym. Rozpocznie go w naj 
bliższą środę mistrzostwo Europy w Bu- 
dapeszcie, w którem uczestniczyć bę- 
dzie nasza reprezentacyma eki 
składzie dziewięciu pięściarzy. Po mi- 
strzostwach, które trwać będą od 11 do 
15 odbędzie się w dniu 18 bm. w Buda- 
peszcie mecz Polska — Węgry. 

Reprezentańci nasi stoją więc już w 
najbliższym tygodniu przed niezwykle 
trudnem zadaniem, szczególnie że pięś- 


w] 


| 


rają kilka spotkań. Zaproszenie przez 
amerykan właśnie naszej ekipy narodo* 
wej jest bardzo wielkiem wyróżnieniem, 
którego przed nami doznali 
niemcy i włosi. 

W to, że nie zawiedziemy zaufania 


amerykan podobnie jak i węgrów nie 
lanian ani przez chwilę znając ambic- 
ijẹ naszych zawodników, którym danem 


jedynie | jest włożyć amarantowe koszulki z Bia- | 


iym Orłem na piersiach Polska sporto- 
wa ma do nich pełne zaufanie. 


Gdy się wiacize myld... 
e O ER WMIEW=ZNIGRE 0 


Minima lekkoatletyczne 


dla kandydatek da drugiego 
obozu 


Zarząd PZLA ustalił minima dla za- 
wodniczek, które kandydować będą do 
lobozu lekko-atletycznego na Bielanach 
|w lipcu przed wysłaniem reprezentacji 
Ina kobięce Igrzyska do Londynu, 

Minima te przedstawiają się nastę- 
pułąco: 60 mtr. — 7,8, 200 mtr.—26 seke 
[80 mir, płotki — 12,4 sek, 100 mtr. — 
112,4 sek., 800 mtr. — 2,24 sek, skok 
| w dal — 5,30, skok wzwyż — 1,50, rzut 
iisi — 12 mit 


Mecz bokserski 
Hakoah—l.K.P. 


W nadchodzącą sobotę rozegrany. 
zostanie w sali przy ul. Ogrodowej mecz 
bokserski między Hakoahem a IKP. 

. Jak nas informują organizetorzy* ma- 
ją walczyć następujące pary: Kumer — 
Bagrowski, Gotiried — Pawlak, Fagot 
— Sieruga, Woliowicz — Wożźniakie- 
wicz, Białystok — Taborek, Wdowiński 
— Durkowski, Boksenbaum — Chmie- 
lewski, Blibaum — Łysiak. 


ciarze polscy oczekiwami są w Peszcie| Zarząd WZOPN*u na ostatniem po- uzyskały po jednem zwycięstwie wo- 
z największem bodajże  zainteresowa* siedzeniu unieważnił dwa spotkania eli- bec czego winno było się odbyć trzecie 
niem ze wszystkich reprezentacji pań- minacyjne o wejście do klasy A roze- spotkanie w myśl obowiązujących prze- 
stwowych, | Igrane między Makkabi a Bzurą. Oka- pisów, 

, Dzieje się to przedewszystkiem dzię: zuje się, że w komunikacie WZOPN-u| Klub Sportowy Bzura nie chce się 
ki wspaniałej postawie reprezentacyjnej podane było, że w wypadku o ile kluby jednak zgodzić na rozegranie trzeciego 
ósemki Łodzi, która reprezentowała z uzyskają równą ilość punktów decydu* , meczu, twierdząc zupełnie zresztą słusz- 
takiem powodzeniem przed laty barwy je o awansie lepszy stosunek bramek. |nie, że komunikat władz wprowadził 
polskie na czwórmeczm, zajmując niez-| Oczywista, że tego rodzaju komuni- | klub ten w błąd. 


"mz o 


wykle zaszczytne drugie. miejsce w kat jest jawnem pogwałceniem statutu i Wobec takiego stanowiska Bzury, 
najsilniejszej konkurencji europejskiej. niezbyt pochlebnie Świadczy o ludziach Zarząd WZOPN-u unieważnił poprzed- Początek zawodów o godz, 16-], 
Świetną wę łodzian mają węśrzy zasiadających we władzach piłkarskich | nie rozgrywki i wyznaczył dwa ponow- 


jeszcze dobrze w pamięci, 

Na wzrost zainteresowania polaka- 
mi wpłynęło też w wielkiej mierze gru- 
dniowe spotkanie Warszawa — Buda- 
peszt, zakóńczone zaszczytnym dla nas 
wynikiem remisowym. Oba te fakty 


stolicy» 
Traf chciał, że faktycznie oba kluby 


ne spotkania na nadchodzącą i Przyszłą 
i niedzielę. 


Zbyć tamie sukcesy 


Wśród licznych wizyt drużyn zagra* 


usprawiedliwiają w zupełności renomę ja nicznych Sgio też parę tak zwanych są 


ką mają pięściarze polscy na terenie 
ęgier. 

Prasa węgierska pisząc obecnie n 
zbliżających się mistrzostwach świata 
poświęca też bardzo dużo miejsca za- 
wodnikom naszym, wykazując bardzo 
dobrą ącej w naszych stosunkach 
pięściarekich. Wszystkie pisma  jedno- 
glośnie 
reprezentacji Polski zabraknie Pisarskie 
go, który nie może jeszcze powrócić na 
ring po pamiętnej bohaterskiej walce z 
Szigełtim, zakończonej złamaniem ręki 
przez polaka. 

Przy tej okazji stawiają węgrzy znów 
Pisarskiego jako przykład prawego spor 
towca, których jest niestety coraz mniej 
w obecnych zgangrenowanych czasach 
szczególnie zaś wśród pięściarzy czoło- 
wej klasy europejskiej. Nie zdążą jesz- 
cze pięściarze nasi odpocząć po trudach 
walk  budapesztańskich i ochłonąć z 
wrażeń odniesionych w przepięknym 
Peszcie a już czeka ich nowa, bodaj czy 
nawet nie cięższa batalja-mecz z Niem- 


O tem że mecz z Niemcami jest naj- 
poważniejszą imprezą pięściarską tego- 
rocznego sezonu nie trzeba się rozwo- 
dzić, oigcz tylko przypomnieć, że 
nareszcie nadchodzi okazja rewanżu za 
katastrofalną porażkę odniesioną przez 
naszą reprezentację w Dortmundzie. 

Czy rewanż ten uda się nam przeko- 
ńamiy się już w dniu 29 kwietnia w Poz- 
naniu. Wynik meczu z Niemcami będzie 
jednocześnie ostatecznym sprawdzianem 
ya umiejętności przed wyj 
do Stanów Zjednoczonych. 


W tym samym czasie, gdy nasza 


ósemka reprezentacyjna bronić będzie fek (kier. sekcji gier sport.), Chrapkie- pierwszy po 


honoru pięściarstwa polskiego na ringu 
poznańskim, druga ósemka pięściarzy 
również z orłami na piersiach stanie w 
Warszawie do walki z reprezentacyjną 
drużyną Austrii. 

Będzie to ibn w dziejach pię- 
ściarstwa polskiego wypadek walki na 
dwuch frontach. Eksperyment dość ry- 
zykowny. 

Natychmiast po meczach z Niemca- 
mi i Austrią opuszcza reprezentacja na- 
sza Europę i udaje się do Ameryki gdzie 
na specjalne zaproszenie uczestniczyć 
będzie w połowie maja w wielkim do- 
rocznym turnieju organizowanym przez 
redakcję wielkiego dziennika amerykań 
skiego Chicago Tribune. W ramach tego 
turnieju odbędzie się spotkanie Polska— 
Stany Zjednoczone A 


Po tym meczu oficjalnym pięściarze 


polscy odbędą jeszcze podróż po Amery nie to będzie mogło być rozegrane do- 


ce i w szeregu większych miast rozeg- 
ca, d 
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| szczytu gospodarzom. 


podkreślają z żalem fakt, że w | 


siedzkich. Victoria z Piły gościła np, w 
| Bydgoszczy, S.C. Marienwerder w Gru- 
dziądzu i w Toruniu. 

a ostatnia wizyta odbyła się w o- 
kolicznościach które nie przynoszą za- 
Niemcy z Kwidzy 
nia przysłali bowiem do Polski swą dru- 
żynę seniorów. a l 


40-letnich. Zgadzając się na przyjazd do 
Polski prosili oni o wyznaczenie im za 
przeciwnika też drużyny seniorów. 


Gospodarze zgodzili się na ten wart- 


10-ciu na lepszych 


| Fachowa prasa niemiecka podaje li- 
stę 10 najlepszych skoczków Europy, 
w skoku wzwyż. 


| Pierwsze miejsce na tej liście zaj- 


muje młody atleta fiński, Kotkas. który 
przekroczył wysokość 2 mtr,, będąc 
pierwszym i jedynym pod tym wżglę- 
dem skoczkiem Europy. Obecnie, bawiąc 
w Ameryce, Kotkas przeskoczył wyso- 
kość 201 cmt, ustanawiając rekord 
Europy w tej konkurencii. 

Na ?dalszych miejscach idą następu- 


Nowy Zarząd I.K.P. 


Nowowybrany zarząd klubu IKP. po 
ukonstytuowaniu przedstawia się nastę- 
jąco: prezes poseł dyr. J. Wolczyński, 
wiceprezes dyr. Flejszer, Il-gi wice- 
ezes p. Taubwurcel, sekretarz inż. 
Matasr, gospodarz: p. Krzemiński, skar 
bnik — p. Szmidt, członkowie: pp. Szmi 
gielski (kier. seke. piłki nożnej), Bedna- 


wicz (kier. sekcji lekkoatl., Nowakow* 
ski (z-ca gosp:) i Łuchniak (z-ca sekre- 
tarza]. 

Lokal sekretariatu klubu IKP. mieś- 
ci się obecnie przy ul. Srebrzyńskiej 10. 


Kronika 


W związku z odmową Łodzi roze” 
grania meczu międzymiastowego z War- 
szawą w dniu 15 kwietnia, Zarząd W. Z. 
O. P. N-u zwrócił się telegraficznie Z 
prośbą o rozegranie spotkania do związ- 
ków piłkarskich Wrocławia, Bratislawy 
i Brna id 

.. í 


Zapowiedziane na koniec bieżącego 
miesiąca spotkanie tenisowe Polska — 


¿Danja zostało w dniu wczorajszym od- 
wołane przez Związek Duński. Spotka- 


piero w lipcu. 


W ich szeregach nie brakło graczy, 


nek, ale tylko na papierze. 

Na boisko bowiem wysłano najlep- 
sze drużyny jakie oba miasta polskie mo 
gły wystawić, a w reklamie zawodów 
przemilczano skwapliwie... wiek graczy 
niemieckich. 

Toruń i Grudziądz osiągnęły sukcesy 
w postaci zwycięstw w stosunku 8:2. 

'Naruszyty jednak tak jaskrawo obo- 
wiązki gościnności i lair'play że należy 
im się delikatnie mówiąc napomnienie 
ze strony władz piłkatstwa polskiego. 

Nie stać nas już bowiem na tak tanie 
sukcesy, 


skoczków Europy 


jący skoczkowie europejscy, których 
najlepsze wyniki podajemy obok: 

2) Perasalo (Finl.) 198 cmt., 3) Plaw- 
czyk 196 cmt., 4) O'Carrol 195 i pół cmt. 
5) Homer Baker (Anglia) 195 i pół cmt., 
6) Leahy (Ang.), 7) Lewden (Francia), 
8) Bofossy (Węgry). 9) Dollmann. (Finl.) 
10) Halvorsen (Holandia) — wszyscy po 
195 cmt. 

| Pozatem wysokość 


Walne zebranie 
Kolejowego K.S. 


Jutro t. i. w dniu 7 kwietnia o godz. 

18-ej w 1 i 18.30 w II terminie, odbędzie 
się doroczne walne zebranie Kolejowe- 
|go Klubu Sportowego Węzła Łódzkie- 
go, w lokalu własnym (Parowozownia 
Łódź-Kaliska). Początek obrad zostanie 
podany na miejscu. — Ze względu na 
ważność spraw uprasza zanząd o liczne 
i punktualne przybycie, 


Forlański zamiast Kajnara 
jedzie do Budapesztu. 


Donoszą nam z Poznania, że repre- 
zentant Polski w wadze piórkowej Kaj- 
inar nie będzie mógł wyjechać do Buda- 
pesztu na mistrzostwa pięściarskie Euro 
py ze względu na trudności z uzyska- 
niem urlopu. f 

Na jego miejsce wyznaczył Zarząd 
PZB mistrza Polski Forlańskiego z War 
szawianki, Pięściarze polscy ndają się 
do Budapesztu w nadchodzący ponie- 
działek. 


Mecz z Czechosłowacją 


rozegrany zostanie na boisku 
Sparty o godz. 15.30 


Na naibliższem posiedzeniu Zarządu 


195 cmt. prze“ |PZPN-u t- jı w nadchodzący poniedzia* 


iskoczyli: węgier Kesmarky i estończyk |lek ustalone zostaną wszystkie szczegó- 


Knuse- 


10:———— 


Zjednoczonych 


| Cyran w barwach 
na mecz z Geyerem 


ły związane z wyjazdem ekspedycji 


polskiej do Pragi na mecz z Czechosło- 


wacją. - 
Oprócz piłkarzy i kapitana związkor 
wego pojedzie dwuch kierowników oks 
pedycji i dwuch dzienikarzy. 
Czesi zawiadomili Zarząd PZPN, 
że mecz z Polską rozegrany zostanie na 


W niedzielę odbędzie się o godzinie | ctądjonie Sparty. 


16-ej w sali KPZjednoczone przy ulicy 
Przędzalnianej 68 rewanżowy mecz bok- 
|serski między drużynami KPZjednoczo: 
ne i Geyera, na którym wystąpi po raz 
powrocie z Warszawy zna- 
ny pięściarz Cyran. 

Program walk meczu przewiduje 
następujące spotkania: waga musza: Ki- 
jewski II Zi. — Tomaszewski G., waga 
kogucia: Brzęczek Zj. — Wajciechow- 
ski G.'waga piórkowa: Michalak Zj. — 
Mikołajczyk G., waga lekka: Cyran Zj. 
Krum G., waga półśrednia: Krejczy Zj. 
—Zieliński G., waga średnia: Bystry Zj. 
— Wiśniewski G., waga półciężka: Jas- 
kuła Zj. — Ostrowski G. Pozatem nad- 

ogramowo odbędzie się walka: Trzas- 


ki Zj: — Wojciechowski li (G). 


Dziś mecz bokserski Tallin—kŁódż 
W dniu dzisiejszym o godz. 17.30 ro- 
zegrany zostanie w sali Teatru Rozmai- 


tości międzvmiastowy mecz pięściarski 
Łódź zen allin, z 


Początek zawodów wyznaczony Z0- 
stał na godz. 15.30. Wybór sędziego nar 
stąpi w najbliższych dniach. 

W rachubę brani są: Langenus, Bar: 
lasina (Włochy) į Fuchs (Austria). 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domm przy ulicy 


Gdańskiej 37. 


tel. 232-55, 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


MopŻeswuw apieis. 


Dziś w mocy dyżurują następujące apteki: 
Suke. K. Leinwcbra (Płac Wolnosci 2). Suke. J. 
| Hartmana (Mlynarska 1), W.  Danieleckiego 


32), J. Cymera (Wólczańska 37), Suko F. Wół- 
cickiego (Napiórkowskiega 27). | 


JE Gm 127), A. Perelmana  (Cerzietniara 


i 
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Kaśka ma głos 


(Monolog służącej) 

Dobrze, powiadam państwu, że już te świn- 
la minęli „ Jakby tak jeszcze ze dwa dni mieli 
Potrwać, tobym już cheba kopyta wyciągnęła,,, 

W pirszy dzień świąt przychodzi do mnie 
Felek i powiada: 

— Słuchaj, Kaśka, mam już zamówioną 
ławkę w parku.. Pójdziem na spacer. Ubierz 
się tylko lekko, bo gorąco... Nie potrzebujesz 
zaraz się na mnie gniewać i nie bój się, że ci 
co złego zrobię „ Przecie wisz, że jezdem sta. ' 
rający się o twą urodę i stały w swem kocha- 
niu,, Zaraz po świętach ślub weźmiemy. 

Ktoby się tam oparł takim słowom w te' 
czasy? „ Poszlim do tego parku.. Ławka była 
pirsza klasa. I wogóle. Miał rację Felek.. | 
Gorąco tyż było,, I lekko tyż, — Na samo; 
wspomnienie w dołku me śŚciska,, Potem nagle | 
Felek wstaje i powiada: 

— No, tefiz panna każ się wypchać.. 

Świąt cały zakręcił mj się przed oczyma, 

— To ty taki? — powiadam. — Najpierw 
nczciwą dziewczynę w parku uświadamtasz, | 
a potem każesz jej się wypchać?,. To tak się ' 
robi cymbale zmiętoszony?,., A coś mi przędj 
dwoma godzinami o ożenku prawił, 607... 


'A on na fos 

— Kaśka głupia. To ty nie wisz, że dziś 
prima-aprilis?, , 

Już teraz sobie święte słowo dałam, że 


choćby mnie jaki mężczyzna na klęczkach bła. 
gał, choćby mj złote góry przyobiecywał, to 
w żaden sposób nigdzie z nim nie pójdę., póki 
nie sprawdzę w kalendarzu, czy to nje znowu ! 
jaki prima-aprilfs,,, 

Nie lepiej] powiodło mi się w domus, Dru. 
giego dnia świąt pani kazała mi lepiej miesz- j 
kanie posprzątać, bo wieczorem mają być goś- 
cie, Ano, dobra s t 

Więc ze szczotką chodzę po pokojach | 
dokładnie we wszystkie kąty uważam, żeby / 
gdzieś fakjeś tałałajstwo się nie zagnieździły, 
W sypialni nagle patrzę, a tu w kącie taka 
wielgachna pajęczyna wisi. Ciach szczotką ij 
rzuciłam ją do pieca „ 

Po południu słyszę nagle krzyk z sypialni: 

— Kasiu! Kasiuf,, ' 

Truchieję już cała i drżąca wchodzę do 
sypialni, Pani stoi nawpół rozebrana, czerwo- 
ną jak burak i pyta; 

— Gdzje jest moja nowa suknia?,. 

— Suknia?, Suk.. suk,. nia?,. 

— Tak, suknial.. Wisiałą tu w kącie na; 
ścianiet.. Gdzie jest?,,, 

Jak tam dalej świnta wypadły — nie wiem, 
Zemglałam, 

Kaśka Prztyk, 
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250 osób zostało zabitych a przeszło 


W San Salvador nastąpił wybuch wi sa gdzynie dynamitu, wyniku katastrofy 


x 


1000 rannych. Niemal całe miasto La 


Libertad uległo zniszczeniu. Na zdjęciu u góry widzimy Olbrzymie wyrwy po- 
wstałe wskutek eksplozji, u dołu — sceny uliczne po wybuchu. 
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Kwiaty wiosenne pod szkłem 


» 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Narzeczony 


W grudniu małżonkowie Ferrot, po- 
siadający niewielkie gospodarstwo rol- 
ne w poludniowej Francji, otrzymali nie- 
zwykły list z Ameryki, Pisał do nich 
Andrzej Rodin, który przed kilkunastu 
laty wyemigrował z kraju í za oceanem, 
l głosiła fama, zrobił znaczny mają- 
tek. 


— Przypuszczam, żeście jeszcze o 
mnie nie zapomnieli — donosił im Ro- 
din, — Gdy opuszczałem rodzinną wios- 


kę, miałem zaledwie osiemnaście lat. W 
Ameryce przez pierwszy okres klepa- 
łem biedę, ale później powiodło mi się. 
Obecnie posiadam w Brazylji duże gos- 
podarstwo rolne i z roku na rok powię- 
kszam mój stan posiadania. £ 

Szukam towarzyszki życia, Tu w 
Brazybji stykałem się z wielu dziewczyna 
mi, ale żadna mi nie odpowiadała, Po 
długich rozmyślaniach doszedłem wresz- 
cie do wniosku że jeśli się pobiorę, to 
tylko z francuską, pochodzącą z naszej 
rodzinnej osady. 

Przypomniało mi się, że państwo ma- 
cie córkę. Gdy wyjeżdżałem, liczyła ona 
najwyżej osiem, dziewięć lat. Obecnie 
jest już zapewnie dorosłą panną. Jeśli 
do tej pory nie ma narzeczonego, gotów 
jestem w jaknajkrófszym czasie pojąć 
ją za żonę. 

Uprzedzam was jednak, że nie będę 
mógł przed ślubem przyjechać do kraju, 
to też jeśli wasza córka zgodzi się na 
moją propozycję, będzie musiała sama 
udać się do Brazylii. 

Starzy Ferrotowie długo zastanawia- 
li się nad tym listem. Rodin, jak opo- 
wiadali im nieraz reemigranci, którzy 
powrócili do rodzinnej wsi, był człowie- 


— 


z za oceanu. 


kiem bardzo uczciwym i przedsiębior- 
czym, 

Dziewczyna miała wprawdzie  licz- 
nych adoratorów, ale żaden z nich ro- 
dzicom nie odpowiadał, Rodin niewątpli 
wie wszystkich ich przewyższał. 

W rezultacie staruszkowie postano- 
wili poważnie zająć się propozycją za- 
możnego emigranta, 

Przedewiszystkiem oczywiście 
mówili się z córką. 

Marjanna zainteresowała się listem 
Rodina o którym również już nieraz sły- 
szała, 

— Jeśli wy się zgodzicie, — oświad- 
czyła rodzicom — pojadę do Brazylii. 
Tęskno mi będzie wprawdzie za wami, 
ale jeśli Rodinowi się dobrze powodzi, 
to od czasu do czasu chyba was będę 
mogła odwiedzać, 

Po konferencji z córką, Ferrotowie 
wystosowali obszerny list do Rodina. 
Już po paru tygodniach z kolei otrzy- 
mali wyczerpującą odpowiedź. 

Korespondencja trwała aż do marca. 
I wreszcie pewnego dnia Rodin przysłał 
dziewczynie szyfkartę oraz pieniądze 
na koszta podróży, 

Starzy Ferrotowie czule żegnałi się z 
Marjanną. Byli szczęśliwi, że ich córka 
robi karjerę, ale jednocześnie zdawa- 
li sobie również sprawę z tego, że już 
jej może nigdy w życiu nie zobaczą. 

Marjanna, mimo iż nigdy nie opusz- 
czała rodzinnej wioski, była bardzo 
śmiałą dziewczyną i daleka podróż do 
Senega kraju zupełnie jej nie przera 
żała, 

_ Na okręcie czuła się zupełnie swe” 
bodnie. Zawarła znajomości z kilku e- 


TOZ- 


W Anglji hodowcy kwiatów wiosennych używają specjalnych kloszy szklanych, 
które pozwalają zabezpiecza 


ć kwiaty przed chłodem, 


EXFIRESS p m 0 
. Straszliwa eksplozja w San Salvador 
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BURZENIE 30-METROWEJ WIEŻY. 


Wielka wieża kościelna w Delaware, w 

Stanach Zjednoczonych, została zbu- 

rzona przy pomocy dynamitu, gdyż gro- 
zila niebezpieczeństwem zawalenia, 
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TŁUCZENIE KAMIENI MIAST PO- 
DATKÓW. 


Na wyspie Quesant pod. Bretanją wie- 
śniaczki, których mężowie nie mogą u- 
iścić podatków, odrabiają to, rozbijając 


z 


_ kamienie na szosie, 


migrantami i prawie z nimi się nie roz- 
stawała. 

W jednym z portów przybyło na sta- 
tek kilkunastu nowych pasażerów. 
Wśród nich znalazł się również jakiś o- 
gorzały, bardzo przystojny mężczyzna, 
który natychmiast zainteresował sę Mar 
janną. 

Przez cały dzeń nie rozstawał się z 
dziewczyną ani na chwilę i był bardzo 
niezadowolony, gdy przeszkadzano im 
w rozmowie. 

Podróżny opowiadał dziewczymie bar 
dzo wiele o swem życiu. Twierdził, że 
pochodzi również z Francji, że większą 
część życia swego spędził jednak w No- 
wym Jorku, dokąd obecnie znowu pow- 
raca po krótkim pobycie na łonie rodzi- 


ny, 

Marjannie spodobał się bardzo ten 
mężczyzna, W nocy, gdy leżała w'swej 
kabinie, myślała o nim bardzo długo. 

— Gdyby Rodin tak wyglądał — 
wzdychała — byłabym bardzo szczęśli- 
wa. Ale on pewno jest znacznie starszy 
io wiele mniej sympatyczny. 

Trzeciego dnia, gdy, już zbliżali się 
do lądu amerykańskiego, podróżny, zna- 
lazłszy się z Marjanną w jakimś zacięsz- 
nym kąciku, oświadczył się jej w miło- 
ści. - 
— Kocham panią, — szeptał — jest 
pani pierwszą kobietą, która potrafiła 
wzbudzić w mojem sercu gorące uczt- 
cie, Byłbym strasznie szczęśliwy, gdyby 
pani zrezygnowała. ze swego narzeczone 
go. Pobrałlibyśmy się w Nowym Yorku 
i tam osiedlilibyśmy się na stałe. 

—To jest niemożliwe — odpowie- 
działa mu stanowczo dziewczyna. — 
Przyznaję, że pan mi się bardzo podoba, 
ale nigdy nie zgodzę się zostać pańską 
żoną. Rodin dał mi pieniądze na podróż, 
Przyrzekłam, że do niego przyjadę. Nie 
znam go wprawdzie, i właściwie * nic 
mnie z tym człowieksim nie łączy, ale 
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jestem uczciwą dziewczyną i muszę do- 
trzymać obietnicy, 

Podróżny długo spoglądał na dziew- 
CZYNĘ, nie i dając jej. = 

— Słuchaj, jestem znacznie zamoż- 
niejszy, miż twój Rodin — powiedział 
wreszcie, Słyszałem o nim dość dużo. 
Opon adao mi, że oaio ma duże 
kłopoty pieniężne. to wie, cz y 
jego boku nie będziesz cierpiała aas 
Trudno — westchnęła dziewczy- 
na. — Gdybym nawet miała znieść naj- 
gorsze katusze nie zmienię mego posta- 
nowienia. 7 

Podróżny chciał jej jeszcze coś po- 
wiedzieć, ale Marjanna, silnie wzburzo- 
na, poszła do swej kabiny. 

Nazajutrz, z samego rana, 
do portu, 

Marjanna. spakowała swe manatki f 
nie spiesząc się, wydostała się na ląd, 

Tam miał na nią oczekiwać Rodin. 
Człowiek, którego do tej pory nie znała 
i przy boku którego miała spędzić całe 
swe życie, 

W porcie panował wielki ruch. Dzie 
wczyna oparła się o jakiś słup, rozglą- 
dając się dokoła. = 

Tosde zbliżył się do niej ów podróż- 
ny, który na statku prześladował ją swą 
miłością. 

Jak się okazało, już od rana nie spu- 
szczał on z oczu dziewczyny i w ślad za 
nią zeszedł z okrętu. 

— To ja jestem Rodin — powiedział 
cichym głosem. — Chciałem ciebie wy- 
próbować. Dlatego właśnie umyślnie 
przyjechałem do Europy. Gdybym za- 
war] z tobą znajomość w naszej rodzin= 
nej wiosce, w ciągu kilku dni z pewnoś- 
cią nie mógłbym poznać twego charak= 
teru, Dlatego też zbliżyłem się do ciebie 
na statku. Jestem dumny z ciebie, Mar 
janno'i bądź pewna, że będziesz szczęśli« 
wa przy moim boku... 


przybyli 
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